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Z chwili bieżącej.
Lw6w 16. lipoa.

W obec coraz częściej wynurzający cń się 
pogłosek o prawdopodobnem rozwiązaniu austrja- 
ckiej izby poselskiej i węg. sejmu, warto zasta­
nowić się nad pytaniem, jak  długo oba te ciała 
reprezentacyjne są w ogóle uprawnione do funk­
cjonowania. Odpowiedź na to pytanie wypływa 
z dotyczących postanowień konstytucji w obu po­
łowach monarohji, które nie są woale identyczne. 
W edług §. 18 zasadn. ustaw państwowych o re ­
prezentacji państwowej „wybierani będą człon­
kowie izby poselskiej na przeciąg sześciu lat. 
Po upływie tego okresu następują nowe ogólne 
wybory." Zatem w myśl tego postanowienia 
każdy poseł zostaje na sześć lat wybrany, a z 
upływem szóstego roku wygasa jego mandat. 
Rozstrzyga w tej mierze dzień akcji wyborczej, 
po której ukończeniu rozpoczyna się piastowanie 
m andatu I  tak  n p . : pierwszy wybór w r. 1891 
odbył się był w d 27. lutego, mianowicie w dniu 
tym wybrano w pierwszej kurji m. Tryjestu po- 
Bfa Luzzatto W ięc też w d. 27. lutego 1S97 
wygaśnie m andat jego i od tego dnia począwszy 
byłaby izba poselska coraz bardziej dekomple- 
lowaną. Ostatecznym przeto terminem, do któ­
rego ta  izba mogłaby obradować, jest d. 27. lu­
tego 1897.

Co do sejmu węgierskiego, tam zupełnie inaczej 
trzeba zapatrywać się na czas trw ania m anda­
tów poseLkich. A rtykuł 1. ustawy z r. 188G po­
stanawia, że „wybiera się posłów na sejm, trw a­
jący  lat pięć i na wszystk.e pięć jego Łesyj." 
Na W ęgrzech przeto przywiązują główną wagę 
nie do ania akcji wyborczej, lecz do czasu 
trwania sejmu i jego pięciu sesyj. Pierwsza zaś 
sesji odbywa się wtedy, kiedy sejm reskryptem  
królewskim zostanie zwołany i z tym dopiero 
dniem rozpoczyna się nowy 5 letui okres legiala- 
tywny tego ciała. I  tak: reskryptem  królew­
skim w dniu 6. styczum 1892 ogłoszonym, zwo­
łano sejm, dopiero wybrać się mający, na 18. 
lutego tegoż roku — zatem w d. 17. lutego 
1897 wygasną m andaty teraźniejszych posłów, 
i po za ten termin sejm translitaw ski obradować 
już nie może. Widzimy z tego, iż żywot obu 
ciał reprezentacyjnych skończy się w jednym  i 
tym  samym mieBiąou przyszłego roku, z różnicą 
10 zaledwie dni: w Austrji 27. lutego, a na 
W ęgrzech 17. lutego 1897.

Jest rzeczą stwierdzoną, iż przyczyną rozbicia 
byłego gabinetu margr. Rudiniego, był projekt 
reorganizaoji armji włoskiej, ułożony przez mi­
nistra wojny, jen. Ricottiego. Projekt, lubo z głę- 
bokiemi zmianami, uzyskał już był uchwałę se­
natu, gdzie dano za nim 70 głosów, a przeciwko 
niemu 86, i przyszedł właśnie pod obrady izby 
poselskiej, gdy zaszła nagła zmiana w poglądach. 
Na radzie ministrów wzięto jeszcze raz projekt 
pod uwagę i kierując si<j nieznanemi bliżej po­
budkami (zape wne względem na stosunek do 
sprcymierzeńoów, Niemiec i Austrji), postano­
wiono odłożyć rozprawy w izbie nad projektem 
do jesieni, co się równało wycofaniu. Wobec 
tego projektodawca, minister wojny, pudał się 
do dymisji, a z nim, w imię solidarności, cały 
gabinet z p. Rudinim na czele, świadomym nie­
zawodnie, że nikomu innemu król nie powierzy 
prezydjum w nowym rządzie.

Projekt, który przesilenie sprowadził, był 
oparty ua zasadach następujących: Ricotti wy-
choaził z założenia, Ź9 mniejsza, lecz lepiej 
wyćwiczona armja, odda lepszo usługi niż do­
tychczasowa. T ak z 12 pułków bersaglierów, 
jako też z 8 pułków strzelców alpejskich (R i­
cotti zamierza dodać do dotychczasowych sie­
dmiu pułków strzelców, alpejski ósmy pułk), 
oraz z 96 linjowyoh pułków piechoty usunięte 
byłyby czwarte kompanje każdego bataljonu 
(pułk ma trzy bataljonyj, skutkiem czego n a­
stąpiłoby zmniejszenie armji o 836kompanij. Po­
nieważ stan pokojowy armji pozostałby nadal 
ten sum, więc żołnierze zwiniętych czwartych 
kompani j mogliby być wcieleni do innych 
kompanij, a przeciętna siła kompanii podniosłaby 
się prze- to z 70 na 102. Podczas, gdy siła po­
kojowa armji pozostałaby ta  sama, zmniejszy się 
■iła wojenna piechoty linjowej o 250 żołnierzy 
w każdym z 336 bataljuuów, razem o 84.000 
żołnierzy. Natomiast wzmocni się piechota obro­
ny krajowej i to o 48.500 żołnierzy, co jednakże,

jak  widzimy, nie pokrywa ubytku. Obrona k ra ­
jowa miałaby się składać nie z pułków, lecz z < 
312 balmjonów po trzy kompanje, zatem nie 
tworzyłyby samodzielnych ciał wojskowych, lecz 
byłyby wcielone do poszczególnych korpusów 
armji polnej.

Bersaglierowie i strzelcy alpejscy n ie  mieliby 
być natomiast wcieleni do korpusów armji, lecz 
tworzyłyby ośm samodzielnych brygad pod do 
wództwem jenerałów, aby w. razie potrzeby w 
czasie mobilizacji skuteczniejszą była obrona 
granicy. Pospolite ruszenie zmniejszy się z 1345 
na 1032 kompanje. Przy konnicy, liczącej dwa­
dzieścia cztory pułki, każdy pułk składać się 
będzie zamiast z pięciu, z sześciu szwadronów, 
co zmniejszy siły wojenne o 3610 żołnierzy.
Za' to utworzy się konnica obrony krajowej,
której dotąd nie było ; sformowanych ma być 
dwadzieścia siedm szwadronów. Opozycja se 
natu, skierowana przeciw pierwszemu pro je­
ktowi, przeszkodziła większemu ubytkowi kon­
nicy i wymogła także, iż artylerję połową zm niej­
szono tylko co do liczby pułków, mianowicie
o sześć, co pouryto jednakże przez podwyż­
szenie liczby dział z sześć na cśm Artyloria
górska ma być powiększoną o jedną baterję 
(z piętnaście na szesnaście), a inżynierską o 
jeden pułk (z czterech na p ięć); na wzmo­
cnienie wojska alpejskiego zwraca szczególną 
uwagę sprawozdanie jenerała Saniego, członka 
komisji izby. Nadto projekt Ricottiego tworzył 
nową godność komendanta korpusu. Liczba ofi­
cerów zmniejszała się o 1113

cycb, jak  jasno marzenia. Mówią nam, że z tyoh 
marzeń nie wyszło nic, lub też wysali Stam bu­
łów i Ferdynand le Noceur — co niektórzy 
tłómaczą „Ferdynand Nosacz" — ale czyż z 
marzeń wególe coś wychodzi ? Marzenia są po­
trzebne nie dla tego, aby z nich cośkolwiek 
wychodziło, lecz dlatego, aby podłość nie owła­
dnęła człowiekiem, aby się nie oduczył patrzeć 
w niebo.

Utarte pojęcia1 \
Feljetonista Nowawo Wremicni, p Sigma, 

poddał rozbiorowi krytycznem u rozmaite „utarte 
pojęcia" i między innemi poddał krytyce słowo 
„Rosjanin", pisząc miedzy innemi. co nactępuje:

„Czy on ma znaczenie plemienne, Religijne, 
państwowe, czy geograficzne ? Jeżel. Rosjanin 
jest pojęciem etnograficznem, to czystych Rosjan 
znajdzie się bardzo niewielu, większość wielko 
rosjan okaże się Fiinno-Tatarami. Jeżeli określenie 
Rosjanin równoznaczne jest z prawosławnym, to 
co począć z raskolnikam i i sekciarzami ? Czy 
Rosja będzie i dla nieb, czy nie będzie? Raskol 
nicy gub. witebskiej i kowieńskiej wielce dopo­
mogli sprawie rosyjskiej podczas powstania poi 
skiego. Skopcy rosyjscy doniosłe oddali usługi 
wojskom rosyjskim w Rumunji, oni to nawet 
ustrzegli cara A leksandra II. przed terrorystam i 
międzynarodowymi, którzy usiłowali wykonać 
zamach, zdaje się, pod Ple&ztami. Ducbob >rcy 
kaukascy zapewnili powodzenie działaniom armji 
rosyjskiej w Turcji azjatyckiej, dowożąc zapasy 
wojenne, służąc za przewodników, dostarczając 
wiadomości różnych. Stąd widać, żc Rosjanin i 
prawosławny nie jedno i to samo. Można być 
nieprawosławnym i być Rosjaninem z prawa, 
honoru i z sumienia."

W  odpowiedzi na to, pojawił się w tern sa 
mem Nowom Wremicni a rtyku ł pt. „Rosja dla 
Rosjan", w którym w dość bałam utny sposób 
stara się autor do Rosji przystosować am erykańską 
doktrynę M„nroego „A m eryka dla A m eryka­
nów". Form uła ta  zniewoliła p. Sigmę do napi­
sania drugiego feljetonu, również w tern samem 
Nowom Wremipni, w którym  udowadnia czarno 
na białem nicość zapatryw f ń swogo przeci­
wnika.

„Mówiłem — pisze on między innemi, — że 
formuła „Rosja dla Rosjau", nie wymaga czegoś 
stanowczego, lecz dotąd ogranicza się na prze­
czących, negatyw nych zapatrywaniach. Teraz 
widzę, że stronnicy jej żądają honorów i prawa 
pierwszeństwa dla W ielkorusa na tej, stworzonej 
przez niego Rosji. Żądają dalej, aby główne 
starania państwa skierowane były ku podjęciu 
kultury plemienia rosyjskiego, ku pomnożenia 
środków jego oświaty, rozwoju duchowego i 
wzrosiu."

Zaznaczywszy, że sam jest Wielkorusem, 
kocha Bwoją ojczyznę i służy jej wedle sił swo­
ich, nie z obawy, lecz że mu tak sumienie na 
kazuje, ciągnie p. Sigma dalej:

„Pam iętam  doskonale te chwile, gdy w Mo­
skwie ogłoszono wojnę przeciwko Tarcji, w celu 
oswobudzenia .  naszej braci słowiańskiej." Mówio 
no wtedy o naszych zadaniach historycznych, 
o zatknięciu krzyża na św. Z 'f ji  i wielu innych 
wielkich i czarujących rzeczach, tak  czarują-

Nie wiem jak  inni, ale jestem wychowany 
w tyci. z&sacUch, że ojczyzna *moja — to kraj 
szlachetny, m-łosierny, ziemia oswobodzicielka i 
propagatorka wyższych ideałów T ak ą  przyw y­
kłem ją  kochać. Przywykłem  sądzić, że etyka 
chrześcjańska jest obowiązującą i dla państw, 
nietylko dla członków społeczeństwa obywatel­
skiego; że państwo jest przedstawicielem prawdy i 
na ziemi, że jest ono s ora wiedli wem, prawowier 
neta w jogo sojuszu z cerkwią, że wychowuje 
ludzkość na przyjęcia Boga na ziemi. A teraz 
pokazuje się, że powinniśmy siedzieć cicho jak 
trasie i zajmować się gromadzeaiem kapitałów, 
i swych moralnych i umysłowych wymagań

Będąc wychowany w w:erze, że „Rosjan 
nikt obrazić nie może, dlatdjh, żc według ję ­
zyka jest ich 65°/„ całej ludności, a 70°/„ we­
dług wyznania," autor nazywa „płodem prze­
straszonej wyobraźni wszystkie obawy o odpa­
dnięcie Polski, Syberji, Finlandji i K aukazu" — 
i n u  wątpi, ża „z biegiem czasa. za kilkaset 
lal, językiem rosyjskim będzie mówić cała lu­
dność równiny rosyjskiej, a nie jej 65% , jak 
dotąd. Stanic się to jednak nm w s k u t e k  z a ­
k a z u  n. p.. P o l a k o m  m ó w i ć  p o  p o l s k a ,  
co jak  wiadomo wywołuje wprost przeciwne re ­
zultaty, lecz wskutek nieustannego pojawiania 
się nowych Turgenjewów, Tołstojów, Mendelieje- 
wów, CzeLjszewów z sfery Wielkorusów i 
wckulek wzmagających się ciągle stosunków 
handlowych, które przedewszystkiem wpływ 
wywierają na rozpowszechnianie się języka."

W kraju zachodem , powiada autor nieoo 
dalej, „usprawiedliwieniem gr.żnej polityki było 
powstanie, którego dotąd nie mogą zapomnieć. 
Mieszkałem w kraju zachodnim, ale me widy­
wałem buntowników. W idziałem trwożliwy 
wzrok zbitego psa, który liże stupę Bwego pana 
i gniewnie warcay poza jego oczyma. N a wszy­
stkich kresach rozlega się jeden i ten Barn 
płacz: „nie ma Ludzi!'1 Ale mało ich jest i w o- 
goisku samem Szybka n u s jfik ac ja  wymaga 
wielkiegu wytężenia sił umysłowych. Z lichemi 
niecywilizowanymi siłami russyfikacja przedsta­
wia mi się, jako broń obosieczna. Pojawią się > 
gorliwcy pozbawieni rozumn, których pracę 
przyjdzie niszczyć z większą utratą energji i 
pieniędzy, niż w artą by ła ich robota."

Poświęciwszy k ilka bardzo bystrych dowo­
dzeń temu, iż Rosję stworzyli nie sami tylko Ro­
sjanie, sle i Polacy i Niemcy i Gruzini i Uzer- 
kiesi, którzy oddali Rosji i oddadzą jeszcze 
wielkie usługi, autor dochodzi do ostatecznego 
sformułowania swego zapatrywania. Jego zdaniem 
zapatrj wanie to „wypływa z jednego ogólnego 
pojęcia, pojęcia o Rosjaninie, joko człowieka cy 
wilizowanym, zaufanym w swoje siły i idącym 
spokojnie po raz w ytkniętej drodze. I  pozosta­
łość przyjdzie — i bogactwo i obrusienjc i sza­
cunek sąsiadów i polityka narodowa. Podstawą 
wszystkiego — oświata ehrześ ‘j&ńska, szacunek 
dla jednostki ludzkiej, jednakowość miarki, tak 
dla siebie, jak i dla innych. Każdy posiada swoje 
historyczne grzechy i swe historyczne zalety. 
Żyć jednakowoż, nie dusząc się, można tylko 
wtedy, gdy staramy się zrozumieć każdego czło­
wieka i gdy czujemy, że e th m  rozwoju społe­
czeństw ludzkich jest braterstwo narodów wol­
nych, a me poddanie się ich jednemu wybra 
r .m u , kimkolwiek by on b y ł: żydem, Anglikiem 
czy Rosjaninem".

Postawienie w ten sposób kwestji powinno 
być panu Sigmie poczytanem za zasługę. W iara 
w ideał chrześcjański, jako w cel ostateczny 
nietylko działalności osobistej, ale i polityki pań­
stwowej i spokojna ufność w swą potężną siłę — 
są to bezwątpienia te filary, na których opierać 
się powinno każde państwo bez wyjątku. Różne 
zaś „formułki", zrodzone ze strachu, nie będą 
w takim  razie potrzebne. P. Sigma wypowiedział 
zdanie swoje śmiało i bez ogródek i tern pośre­
dnio dał do zrozumienia rządowi carskiemu, iz 
wobec obcoplemiennych narodowości, a zatem i

wobec Polaków postępuje nie tak, jak  postępo- 
waćby należało.

Tułaj jeszcze musimy nadmienić, iż War- 
szawskij Dniewnik zachwyca się artykułem  
„Rosja dla Rosjan*, sam doprawdy nie wiedząc 
dlaczego, i z umysłu pomija tę bądź co bądź , 
ważną okoliczność, iż samo Nowoje Wiem ja  uwa­
żało za stosowne zaprzeczyć na parterze — wfej- 
letonie — ternu, c« b , ło napisane na pierwszem 
piętrze — w szpaltach.

K o r e s p o n d e n c j e .
Kraków 15. lipca.

(Osiny zjazd chirurgów polskich.)
Wozom; popołudniu uczestnicy zjazdu zwi- 

dzili szczegółowo zakłady lekarskie, pomieszczo­
no w olbrzymim gmachu Collegium medicum 
u a Grz< górzkach. Zwidzono mianowicie zakład 
anatomji patologicznej prof. dra Browicza, za­
kład patologji ogólnej i doświadczalnej prof. 
dm  Gluzińskicgo, zakład medycyny sądowej, 
zakład farmakologji i farmakognozji prof. dra 
Łazarskiego, wreszcie zakład fizjologiczny prof. 
dra Cybulskiego. W  tym ostatnim zakładzie 
demonstrował zebranym asystent dr. Zanie- 
towski fotohematachometr pomysłu dra Cybul­
skiego.

Po zwidzeniu zakładów lekarskich rozpo­
częło się dalsze posiedzenie zjazdu wykładem  
dra Ciechanowskiego: „O przeroście graczoiu
krokowego" z demonstracjami preparatów. N a­
stępnie wypowiedział dr. Ruff w y k ład : „O nowo­
tworach śródbłonkowych" z przedstawieniem 
preparatów mikroskopowych za pomocą projekcji. 
Nader zajmujący w ykład ze stanowiska nauko­
wego wypowiedział prof. dr. Jordan. Z kolei na­
stąpił wykład dra W acbbolza: „Z kazuistyki
sądowo lekarskiej obrażeń czaszki" z demonstra­
cjami różnych obrażeń czas.k i i następstw tych 
urazów, spowodowanych rozmaitemi narzędziami 
i nieszczęśliwymi przypadkami. W  dyi \udji prze 
mawiał dr. Ziembicki. Ostatni wykład na wczo- 
rajsiem  posiedzeniu wypowiedział dr. W róble­
wski : „O metodzie oznaczenia oksyhemoglobiny 
we krwi za pomocą spektrofotometru", demon­
strując przyiem odnośny przyrząd.

W czorajszy dzień zakończył się obiadem na 
cześć prezesa zjazdu prof. dra Rydygiera, oraz 
wiceprezesa prof. dra Obalińskiego.

LLu-iiejsay, trzuci i ostatni dzień zjazdu roz­
począł się nową serją wykładów chirurgicznych 
w sali wykładowej kliniki chirurgicznej, przy 
równie licznym udziale uczestników, jak  w dwu 
poprzednich dniach Zjazdu. Pierwszy wystąpił 
dzisiaj dr. Ziembicki z demonstracją bardzo do­
brze obmyślanego przyrządu, mającego na celu 
zastąpienie asystenta przy operacji guzów tw ar­
dych, a następnie dr. Nieciuński z Paryża mó­
wił o wysiękach opłucnej i podał nowy sposób 
ich leczenia, przyczem demonstrował trójgraniec 
d double courant własnego pomysłu. Nadto przed­
stawił dr. Nieciuński pomysł nowych szczypczy- 
ków do wyjmowania połkniętych przedmiotów 
w przełyku.

W ybitnym  punktem dnia dzisiejszego był 
wykład prof. dr Obalińskiego p. t. „Pogląd na 
obecny stan chirurgii nerek z uwzględnieniem 
własnych przykładów". „Cyfra to zaraała w pra­
wdzie na ogólne poglądy — rzekł szanowny pro­
fesor — ale i potentaci w dziedzinie chirurgji 
niewiele większą liczbą przypadków poszczycić 
się m ogą; nuktórzy, nawet na tak  wysoką po­
wołać s:ę nie mogą". Do poruszenia i omówienia 
przedmiotu zachęciła referenta ta  okoliczność, że 
otrzymał zaproszenie od prof. Draschego do opra­
cowania przedmiotu w znanym chirurgiczno-me- 
dycznym organie berlińskim. Chirurgja nerki 
nie ma za sobą długiej przeszłości; dopiero przed 
trzydziestu laty nóż chirurga dotarł do tego or­
ganu ludzkiego i osiągnął znakomite rezultaty 
lecznicze. P. referent porusza tezy z dziedziny 
chirurgji nerki, któreby należało bliżej omówić; 
rozpatruje chorobowe wypadki, wskazując re­
sekcję nerki, wykazuje najnowsze sposoby ope­
racji i ich następstwa.

Cenny ten wykład, wypowiedziany przystę­
pnie, a przecież z całym, najdalej sięgającym 
naukowym aparatem , objaśniany był demonstra­
cjami wyjętych z o ganianiu ludzkiego schorza­
łych nerek, np. nerki na pól pękniętej u oficera 
przy upadka z kon ia ; dalej nerki, która tak  była

schorowana z powodu kamieni, że już tworzyła 
tylko rodzaj torbielą; wreszcie nerki, gruźlicj 
dotkniętej. Chirurgja nerki jest naprawdę cenną 
zdobyczą dla cierpiącej ludzkości.

W ykład ten obudził ogólne zainteresowań ic. — 
Do dyskusji nad nim zgłosiło się wielu uczestni­
ków zjazdu. Z pewodu sr.zakże ważności przed­
miotu i braku czasu odłożono tę sprawę do n a­
stępnego zjazdu, obierając głównym referentem 
prof. Obalińskiego.

Po profesorze Gbalińskim mówi! dr. Kader 
z W rocławia „O technice gastrostomji" i „O ope­
racjach wykonanych w klinice Mikulicza na 
żołądku z powodu chorób natury  łagodnej . 
Prelegent objaśniał swój wykład demonstracjami 
i rysunkami, wspominając kilkakrotnie z W y s o ­
kiem uznaniem o zasługach prof. Rydygiera w 
tej gałęzi chirurgji.

Dr. Kryński demonstrował chorego, przr-r, 
siebie operowanego i podał nowe przyczynki do 
chirurgji moczowodów.

Dr. Majewski skreślił historję wypadku 
przepukliny pęcherza moczowego.

Posiedzenie przedpołudniowe zakończy! wy­
k ład  dra Gabryszewskiego o wrzodc h go - 
niowych, połączony z demonstracją bardzo pc; 
ktycznej i taniei prepaski. Po krótkiej nad tym 
przedmiotem dyskusji, prof. Rydygier zamknął 
posiedzenie.

K

Rzym 8. lipca.
(Śm ierć księdza K instautego lieya. — U tzezeice pat .ęi-i 
E rL «;ta Rossiego. — Poszukiwania croheolop -zne* - -

Rzeźbiarz polski. — Kongres antimasoński).
Afryka zabrała jedną ofiarę więcej — ks. 

Konstantego Reya, którego imię stało się głeśnem 
w ostatnich czasach z powodu wyprawy do Szci, 
na czele której stał, póki się z patrjarchą 
kopt/jskim , msgrem Cyrylem Macaire, nie połączył. 
Ksiądz Rey dotknięty został porażeniem słone- 
cznem w skalistych wąwozach drogi, prowadzą 
cej z Gibuti do H arraru. Normalna tem peratura 
tam tych okolic dochodzi obecnie do 43 Btopni 
(Celsjusza), a w wulkanicznych wąwozach za­
mienia się w istne piekło, którego człowiek, nie- 
przyr-wyczajony do tropikalnych upałów, nie wy­
trzym uje i prcytem febry tyfoidalnej się nabawia.

Pierwszy telegram, jaki otrzym ała z Gibuti 
hrabina Santatiora, przewodnicząca komitetu 
dam, który wysłał księży: Reya, Oudma (F ra n ­
cuza) i trzeciego ktiędza (Polaka), donosił o 
powrocie umierającego księdza Reya do Gibuti. 
W krótce potem nadszedł drugi telegram o jego 
śmierci. Z tego powodn dzienniki rzymskie po­
święcają wdzięczne wspomnienia pamięci księdza 
Reya, jako ofiary chrzeicjańskiej i patrjotycznej 
misji, jakiej się podjął dla ulżenia smutnemu lo­
sowi włoskich jeńców, czy to, żeby im zawieść 
zapomogę, odziez listy od rodzin, czy też, aby 
ich wyzwolić z niewoli. W  listach, jakie już z 
drogi pisał ks. Rey do dam komitetu, do Lr. 
Santafiora, do księżnej Liny Corsini, w yrażał na­
dzieję z wiarą, iż uda mu się doprowadzić do 
skutku powierzone sobie zadanie, obiecywał 
przesłać dokładną 1 stę jeńców, tycb, co przeżyli 
najcięższe przejścia i rany, choć już jest wiado 
mem, iż bardzo wielu z nich umarło w Adi- 
AhaLba, w Entoto i w drodze, tak, że liczba ich 
dzisiaj nie sięga możo nawet 1,500 ludzi.

Donosiłem juz poprzednio, iż rzymska „Tri- 
buna" na wiadomość o wyprawie trzech księży, 
celem wyzwolenia jeńców włoskich, nie znalazła 
nic lepszego, jak  obrzucić nikczemnymi zarzu­
tami księ’dza Reya. Obecuie tenże sam dziennik 
poświęca mu tkliwy nekrolog, nie bez ukrytego 
zadowolenia, iż wyprawa pochłonęła już dwie 
ofiary. W  kościele św. Karola ai Catinari, w sta­
rej dzielnicy Rzymu, odbędzie się się żałob e 
nabożeństwo za dusze zm arłych w pustyni ucze 
stników tej karawany P atrjarcha Macaire popro­
wadzi dalej wyprawę do H arraru, wśród naj­
większych trudności transportowych, wśród zdzier- 

twa plemion okolicznych, rozbojów i lipcowych 
zabójczych upałów.

Mieliśmy tu  niedawno w teatrze Costauzi, 
gdzie trupa Marchi-Maggi daje przedstawienia 
lekkich komedyj, jak  „Nieboszczyk Toupinet", 
„Ciotka Karola" itp. uroczyste przedstawienie na 
cześć zmarłego świeżo tragika E rnesta Rossiego. 
U kazała się między innymi na scenie Adelajda 
Ristori, m argrabina Capranica del Grille, która 
pomimo, iż trzym a w R iym ;e dom otwarty i by ­
wa z córką na wszystkich arystokratycznych
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K O N I E C  Ś W I A T A
F O W I E Ś O

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  I -  
Król elektryczny z Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy).

— Hm — zauważył jednak reporter — je ­
żeli sie nie mylę, panuje w tej grocie, znajdują­
cej się pod wąskiem ramieniem z tej stronj ame­
rykańskiego wodospadu tak  szalony wicher i taki 
huk, że się nie rozumie swego własnego słowa, 
że nawet krzyk  osoby tuż obok stojącej nie 
wywiera na bębenk i uszne żadnego wrażenia.

— Zupełnie słusznie — odpowiedział jednak  
LoBter — a to właśnie byłoby najpiękniejszem 
w tej całej historji. Gdyz. po pierwsze te wichry, 
panujące w grocie, przypominałyby obu parom 
borze, jakie je czekają w pożycia rr«wżeńskiem, 
o pp d rae ir zonę Niojkollsa mogłaby nigdy

i udowodnić, że n i e  w yrzekła sakramentalnego 
„tak", na wypadek, ozego co prawda nie przy 
puszczam, gdyby zachciało się jej postąpić tak 
samo, jak  się podobało postąpić jego pierwszej 
żoni“.

Tego objaśnienia udzielił Loster, a było to 
zupełnie podobnem do jego ch a rak te ru ; ponie­
waż jednak redaktor dziennika Buffalo Times 
tego charakteru  nie znał, przeto wz.ął to wszy­
stko na serjo i wydrukował słowo w  słowo 
wszystko, co w oczach wszystkich członków 
klubu Clinsin, prócz Crookesa i Nickollsa, którzy 
mieli co innego do roboty, robiło Lostera stano- 
czo niemożliwym.

Ponieważ jednak Loster przyrzekł, iż na 
weBelu rzecz całą naprawi w sposób najświetniej­
szy, i oświadczył, że ma za pasem niespodziankę 
in  petło, jakiej jeszcze na świecie nie było, 
a ponieważ dalej udawał niesłychanie skruszo­
nego grzesznika, przeto przebaczono mu tern 
łatwiej, że riespodzianka, której szczegóły mu­
siał podać do wiadomeści panów Slotersa, Iversa, 
Ingram a i Nighby’ego, by ła w istocie wspaniałą. 
Aby ja wprowadzić w czyn, potrzebował jednak 
Loster współdziałania swych kolegów z klubu 
Clinsin już przynajmniej o tyle, że o n i musieli 
przeprowadzić to, aby przynajmniej uczta we­
selsza, me, jak  projektowano, odbyła się wspa­
niałych salach Cataract-houso’u, lecz w specjal­

nie na ten cel zbudowanym namiocie na 
tarasie.

Reverend W bite który, jak  wiemy, owej 
nocy dokończył rozpoczętego przed laty dwu 
dziestu ślubu z jego pierwszą żoną, daw ał ślub 
w swym kościele obu parom.

Na krótko przed ceremonją, przystąpił do 
niego nagle Nickolls z oznakami wielkiego 
wzruszenia.

— Reverend — rzekł — na słówko. Czy 
nie mógł bys mi pan wyświadczyć wielkiej, 
b a r d z o  wielkiej przysługi l

— Jeżeli to leży w mojej mocy — odparł 
Wbite.

— O , z  p e w n o ic ią  t a k  je s t .  Z r e s z tą  to  d la  
p u n a  d r o b n o s tk a ;  c h c ia łb y m  m ia n o w ic ie , a b y ś  
p an ... h>n... a b y ś  p a n  p y ta n ie . . .  c z y  m o ja  ż o n a  
rz e c z y w iś c ie  p rz y s ię g a  s ta ć  się  m o ją ... h m  . 
ja k b y  to  p o w ie d z ie ć ... m o ją  ż o n ą . ,  n a jp ie rw  
w ystoE ow ał do  n ie j, z a n im  ia  się  z w ią ż ę , s ta ć  
się je j  m ężem . T o  p rz e c ie ż  m o ż n a ?

— Niestety nie — odparł rererend  W hite — 
jednakowoż nie kłopocz się pan, to się zdarza 
tylko raz jeden w życiu, ale nie więcej.

— Hm, tak ., myślałem tylko tak  ; ale... 
hm, jeżeli pan sądzisz — i Nickolls odstąpił i 
stanął przy boku swej narzeczonej przed oł- 
tarsem-

Reverend W hite wszedł na stopnie i chciał 
właśnie rozpocząć krótka przemowę, gdy nagle 
wypadł Ingram , który całej scenie przypatryw ał 
się już od dłuższego czasu z nieebętnem w strią- 
Bamem głowy.

— Stój 1 — zawołał, tak, że się wszyscy 
ku niemu zwrócili, a Nukollsem owładnął pie­
kielny Btracb.

— S tó j! — powtórz} ł — czy nie widzisz 
pan — krzyknął na Nickollsa, — że zabierze 
panu krOlowę laufer, jeżeli pan zrobisz to po­
ciągnięcie ?

Flizy podłogi, które mozajkowato raz czar­
ne, raz białe wykazywały pola, oszołomiły do 
tego stopnia Ingram a, że w swym łatwym  do 
przebaczenia błędzie uważał je za szachownicę. 
A gdy mu w najuprzejmiejszy sposób zwrócono 
uwagę, iż się myli, cofnął się wprawdzie, m ru­
czał jednakow oż:

— W  każdym razie jest to fałszywe pocią- 
ciągnięcie, albo też... królowa stoi na niewłaści- 
wem polu.

Uwaga, którą słyszało niewielu, która 
jednak....

Nie chcę jednak uprzedzać mojej historji, 
locz po prostu opowiadać dalej, tak  jak  się rze­
czy działy, przedewszystkiem zatem, że dwa 
śluby odbyły się szczęśliwie, bez żadnej dalszej

przeszkody, i że Nickolls odetchnął głęboko 
i otarł sobie pot z czoła, gdy nareszcie z  ust £ 
miss Mary Slippers Doile usłyszał sakram entalne 
i wiążące ją  na oałe życie słówko „tak." jj

N o .. teraz m i a ł  Lareszcie żonę, teraz na- g 
reszcie dopiął celu swego życia i podczas cerc- £ 
monji ślubnej uścisnął jej rękę i najpierw po- & 
wiedział jej: „dziękuję pani," a potem dopiero * 
wyrzekł głośne i wyraźne „tak." To „tak," 
k t ó r e  g o  w i ą z a ł o  do t ej ,  k t ó r a  j u ż  
z n i m  b y ł a  z w . ą z a n ą .

ROZDZIAŁ D W U D ZIESTY  PIERW SZY.

Ja k  Loster umie urządzać niespodzianki.

■aC
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Jeszcze nigdy Loster nie był tak  podra­
żniony, a rzeczywiście miał po temu przyczynę. 
Gdyż, gdyby mu się niespodzianka nie udała, — 
wtedy . ale nie, musiała się udać, a był swego 
tak pewnym, że puścił tę wiadomość jeszcze 
rano do wszystkich dzienników w Nowym Ycr 
ku, Chicigo, Buffalo i juk się tam te wszystki 
miasta nazywają, pewny, że ani Crook-
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iiiiaHia nabywają, pewny, ze ani orookes ani 
Nickolls tego dnia nie będą mieli ani czasu r.ni 
ochoty do przeczytania chociażby j e d n e g o
dziennika.

■.."i



balach i - ie  ozorach. czasem jeszcze, na cel do- 
hnczynny, deklamuje na deskach teatralnych. 
W  rudej peruce, a profilem, który niegdyś mu­
siał być bardzo pięknym, sędziwa m argrabina 
zdradza jeszcze wiele energji i zamiłowania do 
sztuki, która jej dała sławę. W yszedłszy za mar­
grabiego Capranica del Gnllo, K.stori dwa razy 
opuszczała wielki świat rzymski, aby odbyć 
tournóes artystyczne i podtrzymać chwiejącą się 
fi-rtnnę męża Bardzo zawsze światowa, inteli­
gentna Ristnri jest powszechnie łubianą i popu- 
laruą w Rzymie, gdzie stale przemieszkuje. Na 
przedstawieniu w teatrze Costanzi deklamowała 
V-tą pieść Piekła Dantego (*pzod iniłyści F ran ­
ciszki z Ronini i Pawła M aiatejty); Tomasz Sal 
v ni wypowiedział wiersz: Umierający Byron,
d zeu 'k a rz  Panzacchi miał ładną przemowę, po- 
M 'i--uną pam ęci Rossicgo, towarzystwo Marchi- 
Meggi odegrało komedie, a inna także znakomi­
tość włoska. V>rgmia Marini. która ustąpiła ze 
t  -eiiy i udziela dziś lekcyj deklamacyj w Rzymie, 
otoczona wszystkimi artystami, uwieńczyła biust 
artysty, modelowany przez rzeżaiarza Ferrarego. 
Jednocześnie zaś, w foyer teatru, wmurowano 
tib licę  marmurową, poświęconą pamięci tragika.

Nastające upały lipcowe (w Rzymie 28®, 
w Mediolanie 31®, w Palermie 30® Celsjusza) 
pozwoliły zabraó się na nowo do poszukiwań w 
jeziorze Nemi, około Albano. Ja k  wiadomo, ze­
szłego lata, znaleziono na dnie jeziora dwa sta­
rorzymskie statki, tryrem y, z czasów Kaliguli. 
Próbują więc wydobyć oba statki w całości 
dźwignąć je od spodu, aby uzyskać zabytki w 
■tamę możliwie najznpełn.ejszym, nie rozbie­
rając ich. Zadanie nie jest zbyt tru d n em ; jest 
przeto nadzieja, że przed jesieaią upzym y je 
wystawione na widok publiczny, a turyści, zjeż­
dżający na zimę dc Rzymu, będą mieli jedpą 
o&obliwuść więcej do obejrzenia. Miałem również 
sposobność z wilegiaiury mojej, w Porto d’Anzio, 
zrobić wycieczkę do miejscowości Conca (staro­
żytne Sutriacum) pod Nettuno, gdzie hrabia 
M ichał Tyszkiewicz, z linji birmańskiej, znany w 
Rzymie od lat trzydziestu kilku zbieracz i arche­
olog, prowadzi wykopaliska na spółkę n ze m  z 
właścicielem miejscowości, panem Mazzolenim

Rzym ma w swoich m arach trzech znanych 
rzeźbiarzy polikich: Welońskiego, R ygiera i j
Brodskiego. Był jeszcze stary  Sosnowski, ale j 
ten um arł przód sześciu laty. W iktor Brodzki ‘ 
rzeźbi już dzisiaj więcej dla rozrywki, zresztą i 
odpoczywa po długoletniej pracy Z młodego j 
pokoleuia jest jeden je ly n y , p. G ltcensteir, ! 
rodem z Turka, w gubernji kaliskiej, stypen- i 
dysta borl.ńskiej akademji s ituk, który, odbyw zy 
pierwsze stad ja rzt ź liarskie i otrzymawszy pier 
wszą nagrodę konkursową oraz stypendjum w 
Monachjnm, spędził zimę w Rzymie. P. Gliceu- i 
■tein jest obiecującym rzeźbiarzem popiersi.

W  mieście Trydencie, słynnein z koncy- 
Ijum, k tóre się tam odbyło w XVI. stuleciu, 
odbędzie się we wrześniu międzynarono.ry kon­
gres antymassońiki, celem obmyślania środków 
przeciwdziałania propagandzie międzynarodowej 
sekty, która w j  W łoszech i F rancji bardzo jest 
rosgal ęziona. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
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Wybory do rady państwa.
Od hr. Wojciecha Dzieduseyckiego, prezesa 

centralnego komitetu wyborczego, otrzymujemy 
list następu jący :

Proszę w swoiem szacownem piśmie w ydru­
kować uwagi, jakie mnie się nasuwają ze wzglę­
du na wybory do rady państwa, do których 
kraj nasz zostanie w niedługim czasie powołany. 
W ybory te będą bardzo doniosłe, a wynik ich 
woale nie będzie obojętnym dla naszej narodo­
wej przyszłośoi. Mniemam tedy, że je3t obowią­
zkiem obywatela miłującego ojczyznę, iwo o
0 tych bliskich ju t  wyborach wypowiedzieć 
zdanie.

Postęp demokratycznych instytuoyj, znamio 1 
nu jacy nasze czasy, sprawi że wszyscy obywa­
te le  kraju  naszego nie podzieleni na stany i za­
jęcia, głosuiące o oboo, przystąpią do wyboru 
piętnastu posłów, mających pomnożyć zastęp re ­
prezentantów kraju naszego w radzie państwa. 
Rzecz to nowa, wyniku jej z góry przewidzieć 
się nie da i jak wszystko co nowe, a  nieznane, 
wielu niepokoi. Ale źle by było i nie dałoby się 
n’czem wyiłómaotyć, gdyby ten niepokój miał 
zrodzić bezczynność i zniechęcenie. S iła narodu
1 jego przyszłość zależą od energii, której ten 
naród dowiedzie, kiedy staną przed mm nowe 
zadania. Zresztą zadanie, które nas w G dicji 
czeka, nie jest dla Polaków ze wszystkiem no­
we Głosowanie powszechne w ybrało niegdyś re 
prezentację Gaiicii do pierwszego rakńskiego 
sejmu w roku 1848 Od dwudziesta sześciu lat 
wybierają Polacy pod rządem praskim posłów 
do parlam entu rzeszy, a te wybory dowiodły 
Niemcom i światu, że jest nieprawdą, aby po­
czucie polskości było tylko właściwością pe­
wnych warstw i Btanów nanądn naszego; dowio­
dły, że ca ła  ludność Wielkopolski, że cały na 
ród chce być reprezentowanym przez posłów, 
świadczących juz tern samem o swoiej history­
cznej odrębności, że twurzą w berlińskim parla­
mencie osobne, ścis e rolidarne Kolo polskie, 
mieszczące w iw ojem gronie lu iz i najróżn >ro- 
dniejszych, często przeciwnych przekonań poiity-

i cznych, ale zgodnych z sobą w tem, ie  jako 
Polacy chcą wobec ludzi obcej narodowości wy- 
stępywaó zgodnie i jednolicie, nie dając obcym 
zajrzeć do sporów, jakie się a  nich w domu 
toczą, nie dając nigdy swoimi głosami poparcia 
tem u obcoplemiennemu stronnictwu, które głosuje 
przeciw zdania większości reprezentantów pol­
skich w parlamencie niemieckim.

Nie a  nas tylko istmeie obowiązek solidar­
ności posłów polskich w mięszanyuh parlam en­
tach; ta  solidarność narodowa wobec nic Pota­
sów  jest dogmatem życia naszego współczesnego. 
Gdzie Polacy są między sobą, tam mogą i winni 
się spierać o przekonania polityczne i o drogi, 
któremi się winno stąpać, choąc zgotować lepszą 
przyszłość dla narodu naszego. Wobec ładzi, 
którzy nie są Polakami, mnsi się nasze działanie 
polityczne opierać na zasadzie bezwzględnej soli­
darności; musimy występywać jako jeden mąż, 
jako jeden naród, skoro nie masz politycznego 
organizmu państwowego, któryby w imienia 
wszystkich Polaków przemawiał. Nie ma co ta  
się wdawać w kazuistykę, dowodząca tego, że 
sol.darność nie we wszystkich wypadkach jest 
zarówno potrzebną, że należy zostawić po­
słom Bwobodę głosowania i przemawiania we
wszystkich nienarodowycb sprawach. Każda spra­
wa w parlamencie, w którym Polacy zasiadają 
obok innych, jest narodową. Najwięcej znaczy 
pod względem narodowym właśnie to, że Polacy 
są ca  zewnątrz solidarni, ie  ich posłowie tworzą 
solidarne polskie Koło; tem manifestują swoją 
odrębność narodową, swój byt i»ho naród; nic
by nie pomogły najuroczystsze manifestacje pol­
skości, dokonane w parlam entarnych mowach, 
gdyby się Polacy zwalczali wzajemnie w spra­
wach politycznych i ekonomicznych, zwyciężając 
się nawzajem za pomocą obcych głosów; przesta­
liby byó Kołem polskiem, stronnictwem pol- 
skiem, rozbiliby się na odłamy, któreby za­
tonęły wkrótce w morza obcych stronnictw, 
zwalczając się nawzajem, głosując przeciw 
sobie, podpierając różoe większości i różne 
system ata rządowe. Przyszłoby może z czasem 
do tego, &• Polacy nie głosowaliby jednomyślnie 
w sprawie, w którejby hasła lab interesa naro­
dowe były wprost i jawnie zagrożone. Ale do­
niosłość i skuteczność ich wystąpienia zmalałaby 
nieskończenie z dniem i chwilą, w którejby rzą­
dy i stronnictwa nie wiedziały o tem na pewne, 
że zależy to od uwzględnienia naszych słusznych 
narodowych żądań na jaką  stronę przechyli się 
potem w każdej sprawie, zwarte jak  jeden mąż 
Koło polskie, dając poparcie a w Austrii często 
kroć przewagę temu eloo owemu systematowi poli 
tycznemu. W pływ polityczny Polaków, rozbitych 
pomiędzy sobą, nikłby ze wszystkiem, mogłyby 
mieć w obcych stronnictwach demokratycznych 
albo konserwatywnych wpływ jednostki, o ileby 
były nierównie więcej konserwatystami albo 
demokratami, jak  Polakami. Glos polski, głos 
Polaków jako Polaków, nie odzywałby się na 
świecie. Polacy nie zaważyliby już nigdzie pol­
skością i toby się odbiło już nietylko na toku 
spraw parlam entarnych, ale na toku wszystkiego, 
co s e nas jako Polaków gdziekol wiek na świecie 
dotyczy, toby mogło sprowadzić nieszczęścia, nie 
dsrące a'ę obliczyć, toby ni usiało mieć ten sku­
tek, że nie chwycilibyśmy sposobności, od któ- 
reiby mogła zależeć pomyślność przyszłych poko­
leń Dzięki zasadzie solidarnoś ii narodowej zdo­
byli Polacy dla siebie w A ustrji: warunki bytu
narodowego, wpływ i znaczenie. Ale któż śmie 
powiedzieć, że praca nasza doszła do końca, 
żeśmy osiągnęli wszystkie narodowe ideały, że 
możemy już odłożyć ciężki solidarności ryrsztu- 
nek, patrzeć obojętnie na znaki, które widnieją 
czy to w Austrji czy to po za jej granicami 
i używać pokoju po zapełnem zwymęstwie? Kto 
to powie, ten albo nie mu w sobie rozwiniętego 
zupełnie i dojrzałego poczucia polskości, albo ten 
nie rozumie, jak  się dzieje robią 1

Narodowem tedy hasłem przy przyszłych 
wyborach do rady państwa, bęazie jedynie hasło 
jedno: Chcemy, aby solidarne Koło polskie
w parlamencie wiedeńskim dało istniejąc, świa­
dectwo tema, że reprezentuje kraj pilski i pol­
skie społeczeństwo. Oto hasło, jakie się powinno 
odezwać we wszystkich stanach a  wszystkich 
stronnictw, przy wyborach ze wszystkich kuryj. 
Pu za tom hasłem otw arta walka ; wyborem na­
rodowym będzie wybór każdego posła, który do 
Koła polskiego przystąpi, obowiązkiem narodo­
wym będzie zwalczać wybór Polaka, któryby 
głośno wołał, że jest Polakiem patrjotą, ale chciał 
równocześnie zniszczyó podstawę politycznej 
pracy narodu polskiego, kwestjonując solidarność, 
narodową, a*b i pytając się na co ta  solidarność 
m a służyć ? Ma służyć dla zaznaczenia odrębno­
ści narodowej, dla obrony interesów narodowych, 
dla robienia zdobyczy narodowych. To proste, to 
jasne, to rozumie każdy obcy, o to nie wolno się 
Polakom spierać. Nigdy zaś nie ma i nie może 
i nie powinna zasada solidarności być bronią 
w ręku jednego stronnictw a; kto powiada, że 
solidarność służy jedynie albo wmna służyć dla 
zwycięstwa zachowawczych albo postępowych 
zasad, tego lab innego zapatryw ania na politykę 
narodową, kto gotó i  solidarność o tyle tylko 
uznawać, o ile ona posłuży jego społecznym teorjom, 
ten występuje z obozu narodowego, ten bywa 
przedewszystkiem radykalnym , liberalnym albo

konserwatywnym politykiem, a dopiero potem,— 
to jest wcale nie napraw dę—Polakiem, ten gotów 
zwalczać Polaków z pomocą oboych, a może i 
nieprzyjaciół, aby zapewnić zwycięstwo przeko­
naniom politycznym kosmopolitycznej natury  — 
albo też namiętnościom takim  jak  te, które nie­
gdyś demokratę Chmielniokiego zagnały w obję­
cia Moskwy, a arystokratów Opalińskiego i R a­
dziwiłła zamieniły w popleczników szwedzkiego 
najeźdźcy.

Spraw a narodowa, poozucie polskości doma­
gają się tego, abyśmy wszyscy czynili co się 
należy, aby zapewnić istnienie solidarnego poi 
skiego Koła we W iedniu, któreby reprezento­
wało kraj nasz. Tego mamy dokonać przy 
przyszłych wyborach, broniąc całości Ojczyzny 
k artk ą  oddaną przy głosowania, skoro nie mo 
żerny iść śladem ojców, którzy granic bronili 
orężnie. Na zewnątrz mamy, musimy byó woj­
skiem karnem, w którem nie ma rokoszan i zbie­
gów, ale niech się w radzie wojennej wszystkie 
odezwą zdania. C zeo  bardziej wszystkie, mno­
gie, cnoćby najskrajniejsze odcienie opinji pol­
skiej odezwą się podczas obrad przyszłego
Koła, czem bardzie prądy opinji w Kole od­
zwierciedlą prądy opinji w kraju , tein lepiej
wyrazi solidarne głosowanie K oła myśl i wolę 
n aro d u ; ale Koło to musi być solidarne z sobą, 
solidarne z narodem, solidarne z sejmem, który 
jest bezpośrednim wyrazem woli i potrzeb
kraju .

DZIENNIK POLSKI i  dni* 17, Lipca 1896 r.

K RO NIK A.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusia 

Kościuszki. _ _ _ _ _ .

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  17. lipea.
Teatr le tn i: „Poskromienie złośnicy", komedja 

Szekspira. Gsścinuy występ p. H. Leszozyóskiej. Po­
czątek o god*. 7 Vj wieozorem.

Kalendarz. Piątek (17. P  Aleksego. Wschód 
f ł  ińca o (rodzinie 4. m inut 23 , saohód o gadzinie 
7. m inat 45.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, k u ­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki).

Pożyczka krajowa. W ydiia ł krajowy uchw alił 
wypowiedzuć z dniem 1. listopada b. r. resztę po­
życzki krajowej w cbligach 4 l/,°la 2 ro^ n 1883, w
eumie 1.012 600 zł.

Stypendja monarsze. Z początkiem roku szkol­
nego 18.96/97 nadane będą w akademiach techni­
cznych we W icduiu, we Lwowie i Bernie, oraz 
w akademji rolniczej we Wiedniu po jednem sty ­
pę idjum dla potrzebujących i godnych wsparcia s łu ­
chaczy tych akademij z funduszu im. Franciszka Jó ­
zefa o rocznej kwocie po 300  zł. w złocie. Ubiega­
jący się o je ino z tych stypendjów, moją wnieść 
własnoręcznie napinane, do cesarza wystosowane po­
danie, najdalej do 31. bm. do jeneralsej dyrekcji 
najw. funduszów (K  ubd  k. G eneral-D irektion der 
A  h F onds, k. k. H ofburg ) we W iedniu.

Ey^ainlit d o jrZ«łOŚcl w seiainsr nm nauczyciel- 
sKiem żeóskicm we Lwowie odbył się w czasie od 
dnia 9. czerwca do 10. lipca r. b. pod kierowni­
ctwem radiów  szkolnych dr. Seweryna Dnie- 
strzansfciego i p. Tymoteusza M anii bura z nastę 
pojącym w yn ik iem : Z uczenie zakładu otrzymały
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem: Aneio M icha­
lina, Bezkorowajowna Ja lja , Bielska Helena, Grott 
Marja, Grnder Regina, Gruszkiewicz Zofja, Hoeflioh 
M >rja, Jasińska Helena, Kwiatkowska Marja, Matko­
wska Auiela, Nowożeniuk Marcela, Ostrowska Kazi­
miera, R itter Eugenia, Roskosz Kazimiera, Rzepka 
Marja, Schwarz Stanisław a, Seidler Teofila, Seńko- 
wska Wanda, Szatkowska Marja, Turkowska Zofja, 
Urba Marja, W ielgus Marja, W innicka Zofja, Zorze 
cka Wanda, Zawicka Eleonora, Znrn KaroLna, Ż 'gę­
sto wska Marja.

Świadectwo dojrzałości otrzym ały: Augustin
Auiela, Czajka Marcela, Czepiel Teofila, Dnóczewska 
Marja, Frennd Sara, Gołogórska Kazimiera, Górska 
Jadw iga, H airaw a Elżbieta, Hewak Marja, Iwanicka 
Weron ka. Kczikówna Salomea, K rupa Marja, Krzaoz- 
kowska Helena, Lejman Katarzyna. Maciejewska Anna, 
Maknarh Adela, Mochnacka Jadw iga, Schmidt Celina, 
Seltenreich Marja, Sembratowicz Marja, Skrzyszewska 
Michalina, Stetkiewicz Ju lja , Szczepańska Bronisława, 
Trent Kazimiera, Trusiewicz W iara, W arywoda Zof.a, 
W eigel Leontyna.

Z eksternistek otrzym ały świadectwo dojrzałości 
z odznaczeniem: Augustyn Lndwika, Biland Ernę
s ty m , G in .h iw ska Kamila, Jaskłowska M ałgorzata, 
Kubala Jadw iga, Ł puszańska Marja, S ’gali Marja, 
Sokołowska Olga, Święcicka Antonina, Żokowieeka 
W ładysław a.

Świadectwo dojrzałości o trzym ały : Aacherman
E.-nilja, Bidzińska Zofja, Bielska S tnfanja Demel 
Marja, Dereń Olga, Dreber Walerja, E kreis Nesnhe, 
F iuerer M arja, Gilewioz Anastazja, Hałan Aurelja, 
Hnbicka Marja, Kłosiewicz Marja, Kowalewska He- 
lina, Kraduiewicz Klotylds, Krąpieo Jadw iga, Krza­
klewska Marja, K uchinsa Klara, Liberacka Marja, 
Łysiak Łucja, Łysiak Marja, Siostra Bor. Miarka 
II Idegarda, Miejska Marja, M hnłowicz Konat moja, 
Muszkiet Jadw iga, Ostrowska Z f a, Pełeh  Joanna,

R ath Gizeia, R eutt Zofja, Rzewuska Zofja, Sękowska 
Łucja, Skałkowska Seweryua. Spreoher Leontyna, 
S tadler K lara, Swieźawska Anna. Tauliozek Broni­
sław a. Yulaum e Eugenja, Wojcieohowska Rozalja, 
Zadorecka W ilhelm ina, Zając S tanisław a, Zawisza 
Marja.

Pozwolono składać po ferjach szkolnych egzamin 
poprawczy z jednego przedmiotu jednej uozcnicy za­
kładu, a ośmiu eksternistkom, reprobcwano na rok 
siedm eksternistek, odstąpiły w toku egzaminu trzy 
eksternistki.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" na
posiedzeniu d. 11. bm. powołał do ozasu najbliższego 
walnego zgromadzenia p. Józefa Pokutyńskiego na 
24go członka zarządu. P  Pokutyńskl na walnem 
zgromadzeniu, odbytem w Przemyślu, po wybranych 
absolutną większością posiadał największą liczbę g ło ­
sów. N a tem posiedzeniu wydział zarządu ukonsty­
tuow ał się, w yb;erająo prezesem dr. A dam a Asnyka, 
wiceprezesami dr. E rnesta Bandrowskitgo (zarazem 
dyrektorem biura) i Jana Skirlińskiego, sekretarzami 
dr. Lesław a Borońskirgo i Kazimierę Bujwidową, 
podskarbim dr. Miohała Koya, zastępcą skarbnika 
Józefa Parezjńskiego, buchalterem  Antoniego Górui- 
siewicza, a zastępcą buchaltera Tadeusza Rząeę. Po- 
esem członkowie zarządu ugrupowali się w sekcje: 
srkolną, organizacyjną i skarbową. P . Górnisiewioz, 
buchalter Towaszystwa, którem u z kasy zarządu g łó­
wnego należała się zuaczniejsza kwota, przeznaozona 
na jLiomocnika dla bnchaltera, ofiarował ją na zakupno 
kasy ogniotrwałej i -kopjałn, a z pozostałej reszty 
postanowił częśó złożyć na raebnuek w kładki członka- 
założyoiela. Szanownemu ofiarodawcy zarząd główny 
przez powstanie z miejsc w yrasił swoje podzięko­
wanie.

Otrzymujemy pismo z prośbą o um ieszczenie: 
„Ojcowie nasi łożyli setki miljouów na powstania i 
walki o niepodległość narodu. My łóżmy na oświatę 
ludu, jedyna to bowiem dzisiaj droga i zupełnie pe­
wna do zwycięstwa prowadząca. Dlatego składam  na 
Tow. „Szkoły Indowej 2 zł. W a rsza w ia n in ."

Temperatura. Barometr idzie w górę.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 

litechnicznej: Najwyższa tem peratura - j-  2 1 '2 ’C ,
najniższa 4 -  12 8 °C.

Ooad deszczu wynosił 3 ’4 mm.
W Iwoniczu do d. 10. bm. bawiło 610  rodzin, 

a 1289 osób.
Tragiczny wypadek w Zakopanem. D nia 14. 

bm. odnaleziono zwłoki 16-letniego ncznia 6 ki. g i­
mnazjalnej, Cezara Kndasa z Krakowa, krewnego w ła­
ściciela cukierni warszawskiej. Spadł z Nosala. Nie­
szczęśliwego chłopca poszukiwano od dni kilku.

Surowica przeciwgruźlicza. Berlińskie dzień 
n isi donoszą, że Behring wynalazł nową surowicę 
leczniczą przeciw suchotom. Wyniki swyoh badań i 
doświadczeń ogłosić ma Behring jeszoze w ciągu bie- 
żąoego roku.

Z dziejów emigracji. Foliłische Correspon- 
dena na podstawie urzędowych aktów donosi, że 
przed kiłku dniami przybyła do Genui g rupa g a li­
cyjskich wychodźców, powracających z Biazylji do 
domu. Politische Corresponden? p,.siada urzędo- 
wnie potwierdzone protokoły zeznań, jakie ci w y­
chodźcy poczynili w austjackim  konsulacie w G tnui. 
Wszyscy oni stwierdzają, że położenie wychodźców 
galicyjskioh w Brazylji jest niesłychanie przykre 
Ci, stórzy chcą osiąść na grancie, doznają bolesnego 
rozczarowania, oirzymu ą bowiem od rządu tylko 
bagna i płaszczyzny wcele nieprzydatne pod nprawę 
zboża. Także żywność miejscowa jest d la  galicyj­
skich włościan nieznośna. O użyźnianiu gruntów, 
otrzymywanych od rządu i uczynieniu ich zdatnymi 
pod oprawę, nie ma nawet co myśleć. Wszystko to 
w połączenia z zabójczm klim atem  sprawia, że wy­
chodźcy, którzy osiedlą się w Brazylji cierpią nie­
wypowiedzianą nędzę i skazani są na zagładę. 
S tisnakow o najmniej cierpią jeszcze ci, którzy jako 
wyrobaicy dzienni dostaną zajęcie przy budowlach 
kolejowych lub kamieniołomach. W szystkich wy­
chodźców galicyjskich traw i tęsknota do lekkomyślnie 
porzuconej ojczyzny. A jednak po większej części 
muszą pożegnać się z nadzieją njrzenia jej, gdyż 
kolouje tak są strzeżone przez wojsko, że wychodźca, 
mający rodzinę, nie może nawet marzyć o ucieczce 
z tych niezdrowych okolic.

Technicy z Pragi czssWej, którzy w latach 
1847 do 1851 chociażby tylko przez jedno półrocze, 
lub przez la t kilka bez przerwy studjowali w P ra ­
dze i po przeszło czterdziesto letn im  rozstania się 
urządzili w październiku 1891 r. pierwszy uroczysty 
zjazd koleżeński, obchodzą tę  uroczystość powtórnie 
w dniach 10, 11. i 12. września roku bieżącego 
w Pradze.

Komitet centralny, na którego czele, jako prezy­
denci sto ją: członek izby panów J . HUv>a, a także 
poseł do rady państwa A. S.egm nnd, zaprasza ni- 
niejszem wszystkich byłych kolegów do wzięcia ży­
wego udziałn w zjeździe i spodziewa s<ę, że koledzy 
nie omieszkają skorzystać ze sposobności i przybędą 
najliczniej na zjazd, aby raz jeszoze przypomnieć 
sobie poufałe stosncki koleżeńskie.

Bliższycn wiadomośoi udziela z wszelką gotowo­
ścią Ferdynand Suramereeker, radca cesarski, pensjo- 
nowany centralny inDf ektor kolei żelaznych, obecnie 
w Gutenstein ( Nieder-Oesterreich).

Z rę cz n a  k rac z id ł. Z W iednia donoszą: Ogromne 
wrażenie spraw ia tntaj wielkie oszustwo w rządowej 
pooztowej Kasie oszczędności. Skontysta Józef Adamek, 
liczący lat 52 , zatru lniony przy firmie Scholler i Sp. 
pr y B iuernm ark t, otrzym ał onegdajj przedpołudniem 
zlecenie, aby zlikwidował w pocztowej Kasie oszczę­

dności czek, opiewający na sumę 10 .000  zł. Adam ik 
otrzym ał w biurze pooztowej Kasy oszczędności kw it 
likwidaoyjny na tę kwotę. K w it ten włożył Adamek 
do zewnętrznej kieszeni aw egj płaszcza. Gdy chciał 
o godzinie 12. w południe kw it ten na 10.000 zł. 
zrealizować w kasie, zawiadomił go odrazu urzędnik, 
żl sum a ta jest już podniesiona. Adamek sięgnął do 
kieszeni i w laiocie nie znalazł już tam  kw itu. Oka­
zało się, że o godz. ‘/> 12 w południe podjął w kasie 
tę sumę jak iś  młodzieniec mogący liczyć od 25 do 
30 lat. Prawdopodobnie oszust obserwował skontystę 
jeszcze w biurze i ukrad ł m a kw it z kieszeni.

N azw y e ław ia ó sk le . Leipaiger Tageblatt 
w szeregu artykułów  rozpatruje przeszłość historyczną 
ziem między E lbą i Salą i przytacza kilkanaśoie 
nazw bardziej charakterystycznych. Na*wa D resden  
pochodzi od starowendyjskiego „drazga", lub „dra- 
zdzany" i „d rezdzany"; nazwa miasteczka Treben 
pochodzi od „drejew o"; Crostewitz od słowiańskiego 
„K hrost" (k rzak); Jessen od „Jassen" (jesion); 
Jauernick od . Jaw ornik" ; Gelenau od „ je le ń " ; Bo- 
fcewitz od „b o z‘ (bez); Brescw od „b ra ia "  (b rzoza);

, Brosang od „brezynka" ; Daube od „ d u b " ; Leipzig 
j od „lipa" (lipsko po czesku); Kmehlen od „km iel" 

(chmiel) itd.
] N ieszczęśliw e w ypadk i. Podczas zabawy dzieci 

na przedmieścm Wcissensee w Berlinie obalił 
się słup, po którym dzieci m iały się wspinać do 
góry. Jedno dziecko zginęło na miejscu, dwoje jest 
ciężko rannych. Jedaa z matek słysząc o nieszczęśoin, 
poupieszyła na miejsce wypadku, aby sprawdzić, ozy 
jej d ieeku nie stało  się co złego. Podczas jej nie­
obecności w domu, pozostawione tam  same drugie 
dziecko, wypadło z okna i zabiło się na miejsca.

Łacina i graczyzna pozostały wykluczone 
stanowczo z program u szkół w Norwegji. Uehwafę 
tę wydał storthing. M inister oświaty Soyerdrup 
oświadczył, że „oba te języki m artwe zostaną nie­
wątpliwie w krótkim ozasie wygnane ze średnich za­
kładów naukowych na całj m świecie i uprawiane 
będą tylko — w wyższych".

Nad R enem  i M ozolą straszliw a w tych dniach 
szalała burza. Dla zwolenników dobrego wina naj­
bardziej pono interesująoą będzie wiadomość, iż win­
nice prawie w całej dolinie Mozeli są zniszczone tak, 
iz plonu w rb. może wcale nie będzie. Najcięższe 
szkody burza wyrządziła w Heddeshcim i Ries- 
weiler,

SffllerĆ in try g a n ta . Michał Chitrowo um arł 
nagle Jn ia 13. b. m. w Petersburgu, a wraz z nim 
zeszedł do grobu jeJen z filarów tej polityki rosyj­
skiej na Bułkanie, która sta ra ła  się wszelkimi, naj- 
niegodziwszymi środkami przeprowadzić panowanie 
Rosj. w państwach bałkańskich, a której przedstawi­
ciele znajdują się dotychczas w peteraburBkiem sło­
w iań sk im  towarzystwie dobroozynnośji.

M ichał Chitrowo był wychowankiem akademji 
orjentaluej w Moskwie, gdzie się przysłuchiw ał słyn­
nym wykładom Iwana Aksakowa, poczem dostał się 
do orjentalnego departam entu w miniBterjum spraw 
zewnętrznych. N a tym posterunku dobił się sławy 
tak, że podczas wojny rosyjsko-tureckiej z r. 1877 
uchodził już za ciętego dyplomatę. To też zo a tiłk ie . 
równikiem spraw azjatyckich przy w. k3. Mikołaju 
Mikołajewiczu główno dowodzącym arm ji rosyjskiej. 
Działalność jego zbliżyła go do hr. Ignatiew a twórcy 
ostatniej wojny Rosji z Turcją i wnet s ta ł się C hi­
trowo najgorętszym jego poplecznikiem. Kiedy jednak 
kongres berliński zburzy! nadzieje Rosji i pobudził 
do łkcji żywioły pansl iwistyczne stanął Chitrowo na 
czele ruchu panslawistyoznsgo. Nie zdołał jednak za 
panowania cara Aleksandra II. rozwinąć swej zdol- 
nośoi do krętactwa.

Dopiero za panowauia Aleksandra III . kiedy 
panslawizm s ta ł się w Rosji ideą wszeuhmożną, zna 
lazł Chitr wo właściwe pole do popisu. W r. 1883 
zamianowany został przedstawicielem Rosji w Ale- 
ksandrji, gdzie nie mogąc jeszcze dostatecznie roz­
winąć swego wpływu, ponawiązywał juz przygoto­
wawcze stosunki z malkontentami wszystkich pań­
stewek bałkańskich. Stosnnki te przydały mu się 
później bardzo w jego kreciej robocie w B ułgarji. 
Kiedy po detronizacji ks. B ittenberga nastało w Bnł- 
garji bezkrólewie, postannwiły koła panslawistyczne 
wyzyskać je na korzyść swojej idei. W miesiąc po 
akcie detronizacji ulokował się Chitrowo jako po-eł 
rosyjski w Bukareszcie. Działalność, jaką tu rozwinął, 
przechodzi wiarę ludzką w możliwość tego rodzaju 
dyplomatycznego krętactwa. Przez sześć lat s ta ra ł 
się Chitrowo usilnie tylko o to, by nie pozwolić 
uspokoić się wewnętrznie B ułgarji.

Wybór ks. K oburgi nie mógł się Rosji podo- 
b .ó, no uważauo go tam  za em isarjusza A u-tro Wę­
gier na Bałkanie. To też wszystkie komploty, sprzy- 
s ężenia, a nawet rozruchy, jakie w tym  ozasie nie­
pokoiły B nłgarję, miały swe źródło w pałacu 
poselstwa rosyjskiego w Bukareszcie. Pałac ten był 
punktem  zbornym wszystkich indywiduów uciekają­
cych od św ia ti, a żądnych niepokoju i rubli. Za 
pomocą przebranych handlarzy koni i kupców z o- 
brazam i świętych s ta ra ł s !ę Chitrowo sprowadzić 
w B ułgarji zamach stanu i um nięcie z tronu ks. 
Koburga, skoro j.d aa k  spostrzegł, że płatni szpie- 
gowie i emisarjusze rosyjsoy nie wystarczą do prze­
prowadzenia zamiaru, zabrał się Chitrowo do ofice­
rów arm ji bułgarskiej.

Rezultatem tych zabiegów było sprzysięźenie 
wojskowe pod przewodnictwem majora Panicy. Za­
mach się nie udał a proces przeciw sprzysiężonym 
odkrył przed całym światem agitację rosyjską i rolę 
Chitrowa w jej całej nagości. Pozycja Chitrowa sta ła  
się niemożliwi*, a rząd rosyjski w idział się zmuszo- 
■ Ig -g U l i T . ,
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Traktat morski
Z angielskiego.

(.Ciąg dalszy).

— Nie wideiała nikogo prócz policjanta.
— Prawdopodobnie badałeś ją  pan szczegó­

łowo. Coś pan jószcze zrobił ?
— Śledziliśmy urzędnika Goreau przez całe 

dziewięć tygodni, ale również zupełnie bez re­
zultatu. Nie, nie ma przeciwko niema żadnych 
poszlak.

— A prócz tego nie ma n ic?
— Nie, stanowczo niema żadnych wska­

zówek.
—  Czyś pan sobie sformułował już jakie 

przypuszczenie, dlaczego dzwonek zadzwonił ?
— To, przyznaję się, najwięcej mnie zdu­

miewa. Złodziej ten, kimkolwitfk on jest, musi 
posiadać niesłychanie zimną krew, jeżeli się zde­
cydował tym sposobem wzbudzić ogólną uwagę.

— T ak, to dzi »ne Jsstem  panu bardzo 
Wdzięczny za psńskie objaśnienia. Jeżeli mi się 
Qda oddać tego człowieka w pańskie ręce, do­
niosą panu o tem. Chodźmy, W at*onl

— Dokądze się udam y? — zapytałem , 
gdyśmy opuścili goii u h  policji.

— Pójdziemy teraz z wizytą do lorda Hold- 
hnrsta, m inistra spraw zewnętrznych i przy­
szłego premjera Anglii

Udało nam sie zastać jeszoze lorda Holdhur- 
sta w ministerstwie. P rzyjął nas natychmiast, 
skoro tylko H olmes kazał ma oddać swój bilet 
wizytowy. Mąż staną przyjął nas z tą  wyszuka 
ną grzecznością, k tóra stanowiła jego rys cha­
rak teru  i prosił nas siadać w dwóch wspania­
łych fotelach przy kominie. Stojąc między nami 
na dyw anika, wskutek swego wysokiego wzro­
stu, wyrazistej, zamyślonej twarzy i wijących śię, 
przedwcześnie posiwiałych włosów, zdawało się, 
przedstawiał ac uą dosyć rzadki typ rzeczywiście 
szlachetnego potomka parów, w całem znaczeniu 
tego słowa.

— Pańskie nazwisko jost mi dobrze zna- 
nem, mr. Holmes — przemówił, uśmiechając 
się. — Naturalnie, nie mogę twierdzić, że nie 
znam przyczyn? pańikion odwiedzin: lu w mi­
nisterstwie wydarzył iię tylko jeden wypadek, 
który mógł zwtóoić na siebie pańską uwagę. 
Śmiem zapytać, w czyjem lmienm pan teraz 
występuje ?

— W imienia mr. Percy Falpsa — odparł 
Holmes.

— Ah, mego nieszozęsnego siostrzeńca 1 Poj­

mujesz pan, że d uęki mojemu pokpewieństwn 
z nim, mniej niż kogokolwiek innego tnogę go 
uchronić od skutków tej sprawy, Obawiam się 
bardzo, aby ten wypadek nie zwichnął jogo 
kar jery.

— A jeżeli dokument się znajdzie ?
— O, w takim razie naturalnie, inna rzecz.
—  Chciałbym panu zadać dwa, trzy pyta­

nia, milordzie.
— Gotów jestem dać pana wsz lkie w ska­

zówki, jakie tylko mogę.
— Pan dał ten dokument do przepisania 

swemu siostrzeńcowi w tym pokoju ?
— T ak jest.
— A więc... podsłuchiwać nie mógł nikt ?
— J e it  to zupełnie niemożliwem.
— Czy pan mówił komukolwiek o tera, że 

masz pan zamiar skopjować ten dokument ?
— Nikomu.
— J BBteś pan tego pewoy ?
— Zupełnie.
— Ale jeżeliś pan o tem nie mów.ł n :ko­

mu, ani mr. Faips nie mówił, to nikt nie wio- 
dział o tej sprawie i tym sposobem obecność 
złodzieja w kancelarii była zupełnie przypadko­
wą. Soostrzegł dokument i zabrał go.

Minister się uśmiechnął.
— O tem sądzić nie mogę — rzeoł
Holmes zamyślił się na chwilę.

— Jest tu jeszcze jedno pytanie bardzo 
waine, którebym chciał panu zadać — rzek ł po 
chwili. — Pan o ile mogłem zrozumieć, obawiał i 
się, aby trak ta t ten, stawsey się znanym ogólnie, 
nie pociągnął za sobą poważnych następstw. |

Po wyrazistej iwarzy ministra przebiegł
cień.

— T ak, bardzo poważnych następstw — 
rzekł.

— I  cóż ? Czy dały się one odczuć ?
— Jeszcze nie.
— Gdyby trak ta t naprzykład dostał się do 

rąk  ambasady rosyjskiej lub francuskiej, pan, 
prawdopodobnie byś się o tem dowiedział ?

— Byó może — odparł lord H oldhurst wy­
mijająco.

— Teraz już minęło prawie dwa i pół mie­
siąca i nic o tem nie słychać i dlatego istnieje 
możliwość przypuszczenia, że z jakiejś przyczy­
ny, trak ta t nie doBzodł do rąk  tych poselstw, 
wszak praw da?

Lord Holdhurst wzruszył ramionami.
— Nie możemy jednakowoż przypuszczać, 

mr. Holmes, że złodziej ukradł ten trak ta t jedy­
nie tylko dlatego, aby go oprawić w ram ki i po­
wiesić go sobie na ścianie ? »

— Być może, ze oczekuje na lepuze wy­
nagrodzenie ?

— Jeżeli jeszcze długo czekać b ęd tie- ni

otrzyma żadnego. T rak ta t za parę miesięo y  prz- 
stame być tajemnicą.

— To punkt bardzo ważny. Ale przecież 
złodziej mógł niespodziewanie zaohorowaó?

— Na zapalenie mózgu naprzyk ład? __
zauważył minister, spop zawszy przenikliwie na 
Holmesa.

— Tego nie mówię —  odparł Holmes nie- 
zmieL. a ry  — Jednakowoż zabraliśmy ci, milor­
dzie, już za dużo pańskiego drogocennego oz»su 
i dlatego pożegnamy pana.

— Życzę panom powodzenia, kimkolwiek 
zbrodniarz jest — odparł minister kłaniając się 
i przeprowadzając nas do drzwi.

— Dziwny to człowiek — rzekł Holmes, 
gdyśmy  ̂wyszli. — Trudno ma jednak podtrzy­
mać swoje stanowisko; nie jest wcale bogatym, 
a przytem ma wiele długów. Zauważyłeś p ra­
wdopodobnie, że miał reparowane buty. No, a 
teraz, Watsonie, nie będę oię zatrzymywał. Dzi­
siaj nie przedsięweemę niczego więcej, ohyna 
tylko w tym wypadku, jeżeli otrzymam odpo­
wiedź na ogłoszenie o dorożkarzu. Będę bardzo 
rad , jeżeli jutro udasz się ze mną do W aoking 
tym samym pociągiem, co i dzisiaj.

(Ciąg daU$n *4stąpi).
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aym usunąć * nie) swego zbyt gorliwego sługę. 
Z Bnkaresztu poszedł Chitrowo do Teheranu. W ślad 
za nim podążył poseł angielski, który będąc równo­
cześnie z Chitrowem w Bukareszcie, poznał go na 
wylot, zbadał wszystkie jego sztuczki i zręcznie 
niszczył jego intrygi. Mając takiego rywala mc uie 
mógł zrobić w Teheranie, więc też stamtąd rychło 
przeniesiono go do jfponji, zkąd, przybył na uio- 
czystości kororacyjne do Moskwy a potem do Peters­
burga, gdzie niedawno życia dokonał.

Mięso król iCZB. We Francji, Balgji i Aoglji co­
raz więcej szerzy się hodowla królików, dających lu ­
dowi zdrowe i tanie mięso. U nas ta gałąź przemj- 
słu rolniczego przyjąć się nie chce mimo roziiczrych 
nawoływań, broszurek, a nawet towarzystw. Za przy­
kład i za zachętę niech posłnżą szozegóły z innych 
krajów. W Londynie. obliczono, że dziennie około
75.000 królików bywa skorsumowanych. W Yorkshire 
na tak wielkie iozmiary urządzoio tę hodowlę, że 
Boaziennie dostarczanych bywa 1200 Irólików. Po ty 
liącu miesięcznie dostńrczą>ą inne tego rodzaju za­
kłady. Biskup- w Derby ma znaczny zakład hodowli 
królików i rocznie około 12.000 ztamiąd wysyła­
nych bywa do Londynu. L Ostendy tygodniowo około
300.000 królików przesytanycn bywa do Lonaynn. 
Francja hoduje rocznie do 100 miljonów królików, 
a mięso królicze zjrdają 1 bogaci i biedni. Na cen­
tralnym targu paryzkim miesięcznic około 300.000 
królików idzie na konsumpcję.

Mianowania Bada szkolna okręgowa zamiano­
wała nauczycielami w szkołach ludowych: Henryaa
Baczyńskiego w Pissorowicacb; Andrzeja Padecha w 
Nienowioaoh: M-chała WiBznibwBkiego młodszym
nauczycielem 5 krasowej szkoły męskiej w Buozaczu; 
lana Rottenberga starszym nauczycielem 5-klasowej 
szkoły męskiej w Czortkowie; Marję Zagórską młodszą 
nauczycielką ó-klasowej szkoły żeńskiej w Czortko­
wie; Jana Czerwińskiego i Olgę Janiszewską starszy­
mi nauczycielami 4-kLasowej szkoły ludowej w Mo- 
r  asie rżyskach; Zenona Hankiewicza nauczycielem w 
Zurawińmch; Jul ę Znańską w Demblinie; Emila 
Biligzewskiego w Byezsach; Stanisława Połomskiego 
nauczycielem kierującym 4 - klasowej szrofy w 
Sabnie; Agaieszkę Adamczykó wnę nauczycielką 
młodszą 4-ktasowej szkoły w Żabnie ; Kazimierza No­
wotarskiego nauozyoielem w Żnkowie; Wilhelma An­
toniego Haluzę w Zarudcach; Michała Boryka w Mi- 
latyczach; Marję Starakównę nauczycielką w Pasie­
kach Zubrzeckich ; Jana Odzieżyń3kiego nauczycielem 
w Białej; Włodzimierza Borkowskiego nauczycielem 
starszym 5-klasowej szkoły męskiej w Brodach ; Fran­
ciszka Bogusiewicza starszym nauczycielem 5 klasowej 
szkoły męskiej w Mościskach; Adolfinę Psarssą nau­
czycielka szkoły ludowej w Bukowiu; Jerzego Win- 
discha naaczycielem kiernjącym 2 klasowej szkoły w 
Kalinowie; Bazylego Eutuego nauczycielem szkoły lu­
dowej w Horodyszczu Cetnarskiem, Stefana Piechnika 
nauczycielem w Wolicy; Emilię Rotarównę nauczy­
cielką w Drohobyczy; Saamę Olgę Heilmanównę w i 
Strzałkach; Runana Zobkowa naucz, w Pukowie; | 
Konst. Jasielskiego w Wiśniowej; Michała Wytrwała 
w Skotnikach; Jakóba Jackiewicza w Wodnikach; 
Gh Szkolnika w Kuieaiole; H. Slósarzową m naucz.
2 klasowej szkoły w Raszowie; Aiezsanira Knłyny- 
cza starszym nauczycielem 5 triasowej szkoły męskiej 
w Bóbroe; M ichała  Siciuskiego młodszym nauczyoie- 
lem 5 ilasowei szkoły meskiej w Kopyczyńcach; Mi­
chała Króla starszym nauczycielem 5-klasowej szkoły 
ludowej w Staremmieście; Michała Grudzińskiego i 
Józefa Krausa starszymi nauczycielami 5 klasowej 
szkoły ludowej w Łańcucie; Elżbietę Sialmgerównę 
kierującą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej 
w Leżajsku; Barbarę Wcstwalewiczównę młcdrzą 
nauczycielką 5-klasowej szkoły ludowej w Myńleni- 
oaeh; Marję Czeppówaę młodszą nauczycielką 5 kla­
sowej szzoły lu iowej w Tarnobrzegu; Antoniego 
Broszkie wieża młodszym nauczycielem 6 -klasowej 
szkoły męskiej w Bochni;' Herminę Olzhauserówję 
starszą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeńskiej w Do­
linie; Włodzimierza Ealiuowicza aancz. w Laszkach 
Dolny h ; Helenę Bóhmównę młodszą naucz 2 klasowej 
szkoły w Sniatynie na Bułkach; Ignacego Szpąiro- 
wsriogo starszym nauczycielem trzy klasowej szkoły 
lsdowej w Krościenku; Pietra Wojakiewicza nauczy­
cielem w Zawoi na Wilcznem; Józefę Płachetką 
młodszą nauczycielką dwu klasowej szkoły w Osielcu; 
Marję Tworzydłową młodszą nauczycielką pięoio-kla- 
sowej uzkoły w Skomielnej Białej; Stanisławo Ger- 
matę nauczycielem w Siediiszowicaoh; Tadeusza 
Góreckiego w Przedborzu; Jakóba Pieńczaka w Ha- 
dykówoe; Krzysztofa Fabiana nauczycielem kierują­
cym dwu-klasowej szkoły w Wojotyozach.

Obławę na Żebraków urządziła policja lwo­
wska. Od godziny 6. do 9. wieczorem i od godziny 
8. rano do 12. w połndaie krążą od w zoraj po 
ulicach miast\  specjalne patrole polieyjne, które ca- 
łemi kupami sprowadzają na inspekcję policyjuą roz­
maite nieszczęśliwe indywidna, zarabiające żebraniną 
na otrzymanie. Gorliwość ta jest bez wątpienia go­
dną pochwały, gdyż w lwowskiej armji żebraczej 
znajduje się mnóstwo wyćwiczonych złodziei, a z dru­
giej strony nawet żebraoy, nie należąey do złodziej­
skiego oeohu, są plagą dla publiczności, gdyż okro­
pną swdją puwierzchownością są w stanie pozbawić 
człowieka na cały dzień apetytu. Ale równocześnie 
nasuwa się pytanie: co mają ze sobą robić legiony 
wielkomiejskich kalek, Które nie mogą zapracować 
na kawałek chleba, a nie chcą żyć z kradzieży? 
Należałoby wprzód pomyśleć o zaopatrzeniu tych nę­
dzarzy, a potem można będzie z ozystem sumieniem 
pozostałe szumowiny leczyć aresztem policyjnym

Wypadek. Przy placu św. Zofii pasą się konie 
bez dozoru jak gdzieś na wsi. Jeden z tych koni 
potratuwał oneglaj jakiegcś chłopca w tik straszey 
Bposób, że życiu jego grozi poważne niebezpieczeń­
stwo* Chłopca przewieziono wozem ratnnkowym do 
szpitala, ale konie pozostały na placu i pasą się 
dalej. Możeby powołane czynniki zmiłowały się nad 
mieszkańcami Zofijówki i zrobiły z końmi, tudzież 
z ich właśoioielem jakiś porządek?

Upieczone dziecko. W Mnżyłowie, w pow. pod- 
hajeckim, gospodarz Semko Nowakowski, napaliwszy 
w piecu, położył na nim zboże do wysuszenia, a na 
zbożu umieścił jednoręczne dziecko, poczem wyszedł 
z chaty. Gdy powrócił, zastał dziecko nieżywe, zmarło 
bowiem skutkiem silnego poparzenia.

Poparzenie naftą. Skutkiem nieostrożności przy 
nalewaniu nafty do zapalonej lampy, nastąpił wybuch 
w chacie Józefa Mazia w Starej wsi (w pow. brzo­
zowskim), skutkiem czego sześć osób doznało cięż­
kich poparzeń. D rie  z nich zma-ły niebawem po 
wypadku, reszta znajduje się w niebezpieczeństwie 
życia.

Z Okna I. piętra gmachu gimnazjum przy ulicy 
Batorego skoczył wozoraj rano siedmuasto letni uczeń 
VII. klasy J. S — n t szczęście jednak tym razem 
odbyło się bez tragedji, gdyż kandydat na samobójcę 
wykonał swoje salto mortale na ogród zakładowy 
i zarył w się . upę piasku Zdaje się, że na ten stan

„chorobliwy* najlepszem lekarstwem byłaby — rózga.
Zabójstwo. Dnia 4. bm. ekonom dóbr Sławna 

(w pow złoczowskim), własności Markusa Kangury, 
Lipa Gross, wyszedł z dwoma parobkami do lasu p. 
Wiktora Tretera, celem skoszenia łąki w tym losie. 
Stoma Ternszczuk, dozorca lasowy, wzbronił koszenia 
łąki, wskutek czego' powstała sprzeczka, aż wreszcie 
Tereszczuk uzbrojony w stizelbę, uderzvł Grossa koibą 
trzy razy tak silnie, żo zabił go na n.iojscu. Po trze- 
ciem uderzeniu złamało się łoże, a strzelba wypaliła, 
skutkiem ezego Tereszczuk odniósł ranę w rogę 
Sprawa jest przedmiotem dochodzenia sądu karnego.

Poiajr. Donoszą z C-.-lowca 15 b. m .. Wczoraj 
wieczorem 'Wvt>j<*lit we F e r i a c h ,  miejscowości 
słynnej z wyrobu broni wielki pożar. Spłonęło dwa­
naście domów. , 37eść’i  zabudowań gospodarczych i 
dwadzieścia dziewięć dachów. Nikt nie zginął; 
trzy jednakże osoby przy gaszeniu odniosły ciężkie 
uszkodzenia. Przeszło Dto 03ób pozbaw ionych je3t 
dachu.

Aresztowania W Rosji. Berliński orgau socja­
listyczny Foricdrts donosi z P e t e r s b u i g a ,  ż e w  
ostatnich dniueh dokonano tam licznych rewizyj i are 
sztowań. Policja utizymuje także, że wykryto trzy 
tajne drukarnie; ale Voru'drts mniema, że były to 
tylko małe filje, gdyż główna drukarnia petersbur­
skiego komitetu strejkowego funkcjonuje nadal i wy­
daje odezwy i ulotne pisma rewolucyjne. Aresztowa­
nia zapewne były W związku ze strejkiem, którego 
doskonała organizacja olśniła i przeraziła rząd.

Również do Fol. Gorr. donoszą z Petersburga, 
iż w nocy z d. 4. na 5. b. m. policja przedsięwzięła 
na przedmieściach rewizje, rezultatem których było 
wykrycie tajnej drukarni i aresztowanie około stu 
osób, pomiędzy niemi kilku kobiet.

S/piefcnstwO- z Metzu donoszą o nowej sprawie 
szpiegowskiej. Pewnego robotnika w browarze, Ham- 
lischa, poddanego austriackiego, aresztowano pod za­
rzutem namawiania podoficerów do zdrady tajemnic 
wojskowych.

———— —------
K ą p ie le  o d o lo w e  n o s a  « r z e ż w is ] ą .
* Wycieczka drukarska. W niedzielę d. 19. 

bm. odbędzie się w lasku „na Pasiekach"* wycieczka 
Towarzystwa drukarzy „Ognisko.“ Program bardzo 
urozmaicony. Muzyka „Harmonji.*

* Koncerty. W sobotę d. 25. bm. w Zakopanem, 
a w środę d. 29. w Krynicy, dadzą koncert utalen­
towane Warszawianki panny S amsława i Zofja Snł- 
kowskie, znane zaszozytnie z częstych występów za­
równo w warszawskiem To w. muzycznem, jak i w 
Krakowie.

* Wieczorki isuryczno-humoryetyczne. W tych 
dniach wyjeżłźaią ze Lwowa bracia Góniowie w po 
dróż artystyczną do miejsc kąpielowych, celem dania 
wieczorków rouzyczuo-humorystyoznych.

* Wełno zabranie związku młynarzy galicyj­
skich. odbędzie się d. 15. zierpnia br.

Zawrii.
Józef Grzymała Żywi  o ki, właściciel dóbr ziem­

skich, przeżywszy lat 78, zmarł w Błażkowy w powiecie 
V Izneńskim.

Zenobj isz L e w i c k i ,  słuchacz akademji leśnej w 
Wiedniu, zmarł tam w 22 .. żyeia.
MS—  WL. . ■ — L . . ■----  . —Ł .  r- ~ĉ S

„\)x»zew o m o d l k a f r
Jeszcze dz ń tak  zwą drzewo, którego nie 

zdołano zaliczyć do żadnej grapy  roślinnej — 
drzewo głośne, pi-zcz dłagi czas uważano za le ­
gendowe, które rośnie isfotnie> w klasztorze bud- 
byjuklm w Goumbotya, w północnej części T y ­
betu.

Nic n.a nie. równego w świecie — tw ierdzą 
podania chińskie, wiernie powtarzane pracz po­
dróżnych. Istotnie, nic widziano nigdy drzew*., 
k .ór ’iy, jak  to. m ało na hśoiarh wyrazy i Całe 
modl twy, nie wypisane ręką ludzką, leoz zdaj: 
ce się wyrastać razem z gałązkam i, powiększać 
się w miarę, jak  one się powiększają i ginące 
wraz z niemi.

To bajka, tak  utrzymywano, gdy fak t ten 
stał się wiadomym w Europie. Było to twier 
dzenie, co prawda gołosłowne, ale jak  sprawdzić 
fenomen ? Tybet był ściśle zam knięty dla Euro 
pejczyków i bez narażenia się na wielkie nie 
bezpieczeństwo nie można było zaawanturować 
się w tę okolicę. Znaleźli się jednak śmiałkowie, 
kióray odważyli się na to. Wymienić ta  można 
misjonarzy Hnca i G abeta, Przewala kiego, Pota 
nina, G ienarda i świeżo przybyłych ztam tąd Bon- 
V iljta  i księcia H enryka Orleańskiego.

Oto co O. H ue o opwiada o głośeem d rze­
wie w Goumboutn w jw yeh podróżach, ogłoszo­
nych drukiem w *860 r.

„Goumboum* — znaczy po ty b e tań sk a ; 
dziesięć tysięcy obrazów. Nazwa ta  zawiera aln- 
zję do drzewa, które, twierdzi legenda, powsta­
ło za czasów Tsong-Kaby, wielkiego reform&toia 
XV. wieku.

Taong-Kaba dziecko cudowne, urodzone z p a­
sterki podczas snu na kamieniu, na którym  by­
ła  wyryta modlitwa na cześć Buddy Calcya- 
M iuni zrobiło postanowienie poświęcenia się ży­
ciu klasztornemu. M atka ostrzygła m a głowę 
i porzuciła włosy u wejścia do namiotu. Wyro­
sło b nich drzewo, które wydawało prześliczne 
zapachy i na każdym liściu posiadało urywek 
modlitwy.

„Drzewo to istnieje dotąd niedaleko głównej 
świątyni buddyjskiej w dużem podwórza, zam- 
knietem że wszystkich stron ceglanym mnrem.

„Spojrzenia nasze najpierw skierowaliśmy 
z pożądliwą ciekawością na liście i osłupieliśmy 
ze zdziwienia, widząc istotnie na każdem z nich 
wyraźne pisms tybetańskie. Pismo to jest koloru 
zielonego, niekiedy ciemniejsze, niekiedy jaśniej- 
s se od liścia. Najpierw zrodziło s:ę u nas podej 
rżenie, iż to podstęp lamów, ale przy dokładnein 
badaniu nie odkryliśmy ani śladu osrnstwa P i­
sma wydawało się częścią liścia, jaL żyłki na 
nim. Szukaliśmy naproźno klucza zagadki. Pot 
wystąpił nam na czołau...

O. Hue, jak  widzimy z tego, me był dale­
kim od n wierzenia w oud. Dalej pisze :

Inni, zręczniejci ode mnie, może wyjaśnią 
|ą  tajemnicę. J a  musiałem się tego wyrseo.u

Drzewo „modlił wyJ istniało więc rzeczywi­
ście. Pctanin i G renard potwierdzają to. Jedni 
zaczęli utrzymywać, iż plamy naskórka liści nkła- 
da:ą się w sposób przypominający pismo tybe­
tańskie. Inni fenomen przypisywali gąsienicom 
z gatunku „tortriKL I  jedno i drugie wydawało 
się jednak  mało prawdopodobne i ostatecznie 
zdecydowano si.ę na to, iż lamowie chcąo zwabić 
pobożnych pielgrzymów do Gonmboum, byli sa­
mi wynalazcam1 modlitw na liściach. Najświeższe 
obserwacje zdają a ę potwierdzać tę ostatnią hy- 
potesę. Na ostatniem posiedzeniu stowarzyszania 
naturalistów francuskich, E iw ard  Blanc, konaer-

: wator lasów, nawiadomił, iż miał sobie dostar­
czoną parę miesięcy tem a gałąź z „drzewa mo­
dlitwy* i badał ją  szczegółowo. Istotnie, tylko 
prości pielgrzymi są dopuszczani za skrom ną 
ofiarą do podziwiania cudownego drzewa, nato­
miast miljonerom wolno zabierać gałązki mniej 
lub więcefi dużo. Jeden z takich odłamków do­
stał się Edwardowi Blancowi. Stwierdził on naj­
pierw, iż pismo posiada rysunek wyraźny i to 
obala przypuszczenie, iż mamy do czynienia z fe­
nomenem natury.

Badając gałąź, której pow łok, zewnętrzna 
zaczyna odpadać na warstwach spodnich, widać 
pismo ko m ai jasnego? zapełnis poprawne. Można 
przekonftó się, i i  następna warstwy są pozna­
czono takieiaiż napisami, jednakiej wielkości i 
koloru. Bzecz widoczna, iz nie mogą one być 
dziełem owadów. Tylko ludzie mogli tu  je 
otworzyć z pomocą ja&iegoś dowcipnego pomy­
ślą. Jakiego do tego użyto sposobu? P  Edw ?rd 
Blanc wskazuje kilka. K ażdy wie, iż umie 
Bzczając na owocach w fazie wzrostu wzór z 
papieru, na jabłkach n. p.. ukazują się r a  nich 
desenie wycięte. Petersburskie Towarzystwo 
geograficzne, które również w tych czasach 
zajmowało się daną kt7estją, jk ‘ania się ku 
mniemaniu, iż pismo na „drzewie modlitwy* 
powstaje za pomocą deseni wyciętych a jour  i 
przykładanych do rozmaitych organów roślin­
nych. .Są też jeszcze inne sposoby. L itery, zro- 
L.one z metalu i mocno rozgrzaue, przyłożone 
do zielonej gałęzi, wywołują odpowiednie swym 
kształtem  nabrzm ienia w słojach. Być może 
zresztą, iż kapiani z Gonmboum wynaleźli jakiś 
specjalny prnyrząd do tej wielce dla siebie zy- 
skownej operacji. T ak  ozy o.-ak, oszustwo wcho­
dzi ta  w grę niewątpliwie. I  oto jeszcze jedna 
legenda znika przed światłem nauk , piękna le­
genda o „drzewie modlitwy*, k tóre wyrosło z wło­
sów Tsong Koby.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w piątek „Poskromienie złośnicy*, konedja 
w 5 aktach Szekspira. Siódmy gościnny występ p. 
Honoraty Leszczyńskiej, artystki teatrów warszawskich ; 
jutro w sobotę na ogólne żądane „Madame Sans- 
Gene*, komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 
Ósmy gościnny występ p. Honoraty Leszczyńskiej.

„Ciemna promhnia światła, a w szczególności 
Rontganowskie w teorji i praktyce*, Lwów 1896 b° 
str. 160. Pod powyższym tytułem wydała rozprawę 
Zygmunta Korosteńskiego redakcja Preemysłowo- 
handlotoej Bibljoteki, jako technologiczną noweśó, 
oraz naukowy przyczynek do teorji światła.

Autor, zajmujący się technologią od szeregu lat, 
zbadał szczegółowo objawy „ciemnych promieni świa­
tła* i na podstawie literatury, ort»z w ł a s n y c h  do­
świadczeń, zestawił je w swej rozprawie w pewną 
systematyczną oołuśó, tworząc przy nem na zasa lach 
teorji zachowania energji t. z. „cyklodynamiczną 
teorję piomiei.iow.nia sił.*

Na szczególniejszą uwagę . zasługują po raz 
pierwszy przez ?ut«r<. doKonane niektóre eksperymenty, 
a w szczególności doświadczenia z cienkiemi, otwartemi 
rnrkami szklauemi, zapomocą których autor otrzymał 
również RoiAgenowskie fotogramy, bez posługiwania 
się rurkami Crookesa.

O doświadczeniach tych, tnd*icż teorjaoh i po- 
myiłach autora będzie można wtedy dopiero podać 
bliższe szozegó y, gdy w tym względzie wypowiedzą 
głos pisma fachowe i .Kaiemje, do których się autor 
udaje

Opisy wielu bardzo zajmujących zjawisk z dzie­
dziny optyKi i ciemnego promienia, podają rozdziały 
4. i 5. tej rozprawy, a ciekawe szczegóły o prakty- 
«n&in zastosowaniu „oieninych proikieni* znajdują 
się w rozdziale VIII.

Dziełko to jest j dyną w tym względzie muuo- 
grafją. Zdobią je ilustrao.e. C a ł y  d o c h ó d  prze­
znaczony na wydawnictwo Przemysłowo handlowej 
Bibljoteki.

Sęspotestwe; handel i ?rxmys\
Stan urodzajów. Z okolic Podwotoczysk piszą 

nam: Oziminy chociaż wogóle obiecujące wskutek
słoty częściowo wylęgły. — Owsy, grochy, bobik 
i wyka rokują plon średni, jęczmień i hreezka 
niestety bardzo mierny. Koniczyna skoszona, wskn- 
tek częstych słót nie mogła przeschnąć dostatecznie, 
aby być zebraną; tak samo ma się rzecz z sianem, 
jedno i drugie gniją w pola. Kartofle zapowiadają 
zbiór pomyślny. Żniwa prawdopodobni rozpoczną 
się około 24. lnb 25. b. m.

Żniwa. Na Podolu połndiiiowem rozpoczęły 
się juz żniwa żyta, a zi parę dcii zaczną żąć psze­
nicę. Oby deszcze nie przeszkodziły 1

Kraków 14. lipca. Ni dzisiejszym ta rgu  zbożowym 
na Klepaczu p ’acoao za nową pszen icę : białą od 7-20 
do 7 55, (Wuiwoną 7 Ł0 do 7-50 z ł ,  ió t a 7-20 do 7w0 zł , 
żyto 6 2 j  do 6 55 zł,, jęczmień browarny 575 do 
6"— zł., na paszę 5 '— do 5 HO u., owies 5‘90 do 6’3S5 zł. 
wykę — do — ■— zł., rzepak — '— do — •— zł., konicz 
czorwony —f— do — •— zł., biały — do —’ -  zł. 
Wszystko za 100 Kilogramów.

nie wiadomości.
Dr. V a s  B a t y  praeuiaw iając pare dni te­

mu na zgromadzeniu swoich wyborców w Stra- 
konie, pomiądzy innemi poddał ostrej krytyce 
postępowanie o p o r t n n i s t y c z n e  kluba mło- 
doczeskiego. W odpowiedzi na to organ tego 
kinbn ISarodni L isty , zaatakow ały  gwałtownie 
osławionego moskaiofiU. „N ie bierzemy niko­
mu za słe, gdy będąc innego zap itrywania, wy­
powiada to o tw arce  i n a  m iejscu właściwem. 
Wsaelakoż sposób, ? }aki dr. V . to uczyniŁ tak  
dalece przekracza granice dyscypliny polity­
cznej, że .stot&ie jest już czas najw yżsry, aby 
sfery miarodawcze wobec tego  pana zajęły s ta ­
nowisko silne i zdecydowane.*

W czoraj rozpoczęły się w  W iedniu dalsze 
rokowania ngodc we. P. prezydent ministrów hr. 
Badeni, minister ssa rb u  dr. Biliński i minister 
handlu br. Glanz powrócili w tym  celu do W ie­
dnia, a równocześnie przybyii tam  ministrow.e 
węgierscy . prezes BKarbu L nkacs, m inister han­
dlu Daniel, rolnictwa D aranyi i węgierski mini 
ster L latere br. Josik a. W  rokow aniach prócz 
ministrów wezmą u d s a ł  dla omówienia i ustale­
n i  tzeregn sprarr szc zegółowy ch t^kże specjalni 
rtferonci obustronnych min storstw .

W edług Frtsse, pi ócz rokowań ugodowych 
zajmować się będzie minister skarbn t  .kże zło­
żeniem preliminarza bndżeta państwowego na 
r. 18&7, na podstawie budżetów, wypracowanyon 
przez poszczególne ministerstwa, oraz kwestją za­
mienionej na rok 1897 pożyczki inwestycyjnej.

Zamacli na Faure’a.
Zamach na prezydenta F aure 'a , jak  się 

okazuje, nie mi&ł poważnego politycznego cha­
rakteru , lecz by ł po prostu złośliwym figlem. 
Sprawca strzelił z odległości pięćdziesięciu k ro ­
ków. wcale nie, celując do powoaa prezydenta, 
a nawet podobno rewolwer nie był naoity 
ostrymi nabojami.

F ra iło is  ma lat 35 i był wydalony ze słu­
żby miejskiej za agitację rewolucyjną.

(Teibgr „ilzien. PoIsk.“)
Paryż 16 lipce Człowieka, którego areszto­

wano razem z Franęois, wypu tczcno na wol­
ność, jako niewinnego.

Taiagraoiy „uzî nnika PaiSKlsgb/
Wiedeń 16. lipca. Minister skarbu B i l i ń ­

s k i  wraz z radcą dwom K n i a z i o ł n c k i m  
powrócili z nrlopu. B liński mi 1 natychmiast 
dłuzizą konferencję z hr. Gołuchowckim.

Wlbdcń 16. lipca. Na zam m  Alcsnth na 
W ęgrzech odbyły się wczoraj zaręczyny arcy- 
księżniczki M arji Doroty, córki arcyksięcia J ó ­
zefa, z księciem Henrykiem  Orleańskim, preten­
dentem do tronu francuskiego.

Berlin 16. lipca. W izyty carskie rozpoczy­
nają się od Wiednia. S tąd para caioka uda się 
do Darm sztadtn, a stam tąd do Berlina.

Budap68Zl 16. lipca. Minister B a n f f y  w y­
jeżdża daisi&j do W iednia.

Budapeszt 16 lipca. Jednocześnie z mini­
strami wyjeżdżają do W iednia wszyscy referenci, 
ponieważ ma być załatwioną pewna ilość kwo- 
styj specjalnych w ugodzie

Praga 16. lipca. W  Śmichowie cresztuwano 
siedmiu ucznió w rzemieślniczych za należenie 
do tajnego stowarzyszenia.

Mek8yk 16. lipca. Prezydentem wybrano 
znown D a z a.

Madryt 16 lipca. Powstańcy na Kubie zni­
szczyli za pomocą drntu  elektrycznego pociąg 
kolejowy. 6 osób zabitych, 18 ciężko rannych

Rh9im8 16. lipca. Pr*y ogromnym ndziale 
pnblicznośoi i t obecności prezydenta repu­
bliki odsłonięto wczoraj pomnik Joanny d'Aro.

Rzym 16. lipca. K ardynał A g i  i a r  d i  mia­
nowany został arcybiskupem  F errary .

WudeA 16. lipca. N*aes Wiener Tagblatt 
donosi, iż roboty przedwstępne w kwestji pożyczki 
inwestycyjnej nfoli *zon >. Stopę procentową ozna­
czono na 3 '/, %•

Wiedeń: 16. lipca. Pertraktacje co do otwo­
rzenia granicy dla świń serbskich okcńczono. 
Tygodniowo ma być dopuszczonych 3000 sztuk świń 
serbskich na targ w Steiubruchn.

Wiedeń 16. lipoa Dziś w przytomności hr 
Badcuicgo rozpoczęły się dalsze rokowauia o 
odnowienie ugody z W ęgrami.

Wiedeń 16. lipca. W iener Zeitung  ogłasza 
zaręczyny arcyksiężniczki Marji Doroty fcórki 
węgierskiego palotynr.J z ks. Filipem O rle a ń -

J i
Telegramy giełdowe i targowt

Wiedeń 16. lipca
Giełda piemęsna. Wczoraj po zamknięciu 

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 50, Węg. 
Kredyty 393 50, Anglobanki 158 25, Wiedeński 
„Bankverein* 269"50, Unjony 293-25, Laeuderbanki 
256 —, Sztacbiny 365"— , Lombardy 103 75, Elbe- 
thal» 276 50, Kolej północno-zaohodnia 272 50, Ty- 
tuniowe 168'— , Rima 242*25, Alpiny 8150 , Ren­
ta majowa 101 80, Węg. renta koronowa 99 60, 
Losy tureckie 54"—, Marki niemieckie 58 78, na 
sierpień —*— . __________

Berlin 16. lipca Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a i i t a t Kredyty 228 10 (364 18), sztaebany 
155 25 (365-13), lombardy 41 50 (104 42), Disconto 
21125. Usposobienie słabe.

Frankfurt 16. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans , 
Wiener Paritdt). Kredyty 308 62 (364 07), sztac 
bany 309 50 (365 31) lombardy 91 37 (104 65) 1 
Laura 153 80, Harpen9r 158 10, Disconto 211 30. 
Usposobienie słabe. __________

TELEGRAM  G IEŁD O W Y .
Wiedeń, dnia 16 lipca godz. 2. min. 10.

III. Obiigl za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaoyjnego 
4°/0 w. a. 97 80 do 93*50. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5 *  w. g. 102 — do —■ —. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. 11. em. 102-— do 101*70. Komunalne Banku 
krajowego *'!,% w. a III. em. 1)0 — do 100-70. P o iy e u i 
krajowej 6% w. a. 105*— do — * —. Pożyczki kraj. 4 , / , (l|# 
w. a- IdO — do 100 70. Pożyczki kraj. 4%  w. a. i roku 
1891 97*— do 97' . 0 ■.‘ożyezki kraj. 4“/, pe 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 30 do 98-—. Pożyczki 4°/, 
gmioy m iasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV La-y. Mi ista Krakowa od 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  dc - - *— .

V. m onety.bukat »s 5*61 do 5*71. N apoleondor—•—. 
od 9*a9 d: 9*59. Półimperjał 9*60 do —*—. Bubel_ 
roa. srebrny i-20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy" 
1*26 40 de 1*27.4'J. 100 marek niem. 58*60 do 5 > —

JP r z y i& tto s L ł  d o  A te m to a
dnia 16 lipca 189C r 

HOTEL 20RZA. J . Jabłonowski z Zagwożdzia L. 
Zajączkowski z Podola ros. T. K -wnacki z świtażowa. J. 
Biliński z Wierzlioy. Dr. K. Bjmszewicz, Z. Kraezkis- 
wicz z E ijjw a R Szypińrki z Cbersonu A. br. Cbristrl- 
n 'gg. B 6erzeviezy n  Złoczowa.

N A D E S Ł A N E .

L a sk i i  p araso le
zupełnie święty transport otrzyma, t i polecają:

M t H f M i  i K rzyszio M i
Ł w 4 w

p l a c  M a r  j a c k i  1 .  6 ,

M .  Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nlioa Jagiellońska L 3, 
taipsiia i s p r z e d s j e  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a r -  
w ś a in e e ,  sosy  i m o n e ty  p e  n a j t a ń s z y m  

k u r s ie  d z ie n n y m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

I b e ł p i e e k e n i e
losów od straty przez Wyługowanie al pań.

Złocenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek piowiiji.

N a los, zakapiOHy w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a

! Odróżniajcie prawdę od blagi II
medale zasługi otrzymał S W. Nieaejowskl za 

w yrób znakomitych tutek nieklejonych I — faziem  
Odznaczeniem żadn« fabiyU  tn „ k poszczycić si« 
n :e może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru igipskiego. — Prosię żądać tutek 

NiemojowŁK.egLi! Wszędz.e do nabycia.

Wszech nauk lekarskich

Dr* Albin Padał© wski
b. lekarz na klinikach y rcL . rów : Kap steg j, Neumanna, 
F ingera i Fiisoba u .  Wlodaiu, profesorów: L assv a
i Caspera w Beninie i profasorów: Guyona i Poum iera 

w P ar, żn.
Specfauata  chorób sk c rn ych , w en eryczn y  ch, 

p łciow ych  i m r z ą d u  moczoweyo.
Al i t o r o ł n r  chorobach pęcht rzow^eh, szczególniej
U U U l t i lU  l kakiieaia i nowotworow pęcherza.

Ulica Akademicka nr. i  we Lwnwle
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od S—5. 

W y ł^o zn ie  d le  t ie b ie t  o d  2 — S.

863-25 
8 u 9 u  

389 50 
157 25 
291 —

103 25 
53 50 

363*75 
290 —

Gal. ebl. prop. 97'60 
Wied. losy — *—
Akaje tytoń. 168*50
4°/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 97 25
Elbethale 276 —
L tnderbai ki 254 75
R enta zł. węg. 122 70
Bankveremy 268 50
W spólna rertap . — *—  
Ranie 127 —

Akcje kred 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Lnaw iki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy toreckie 
Staatsbany 
Czerniowleckie

Z izby handlowe] i przemysłowej.
Lwów 16. lipca czerwca 1896 r.

I. Akrje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. 1*. 2 1 8 — do 220*—. Kolej Lwow.-Czern -Jasy po 
200 zł. w*., a. w srebr. 239 — do 293*—. Banku h ipo t 
po 200 zł. w. a. I. emisji 373*— do 333*—. Banku kred. 
galic. po 20u zł. w. a. 21u*— do —*—. G arbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki wa- 
fnnów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*— do 260-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Ba-hu hipot. gai. 5°/# 
w. a. wylosowd. z 10* prem. 110*2J do 110*90 Banku 
hipot. gal. 4‘/i* w. a. los. w 50 lab 99*30 do 100*50 
Banku hipot. gal. 4°|, w. a. losuw w 30 lat. po 200 
koron 9t>*60 do 97 30. Banku krajowego 47>* w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 10l*2O. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. To t  kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/„ #1. emisjaj 98*10 do 98*80. Tc w kiedyt. 
gal. ziem. 4*  los. w 41‘/, lat. 97*70 do 98 40. Tow. 
k d ,L  gal. ziem. i* los. w 56 lataoh 97*60 do 93*20.

lajmodmejsze krawaty angielskie
we w szystkich  kolorach

poleea:

Marcin Muller
clac Halluai 1. 14, (obok Bankn hipóteeznego)

T E A T R  L E T N I .
D z i ś :

Gościnny występ Honoraty L e s z c z y ń s k i e j  
art. rządowych teatrów warszawskich.

Poskromienie złośnicy
komedja 5 ak tach  Szekspira,

OSOBY:
Baptysta, bogaty szlachcic i Padwy

Ł T ” ) :
Vmcuntio, a tary szlachcic z Pizy 
/  ucern.o, jego jyn  
Petruchu, szlachcic z Werony 
Hortensio .

służba 
Lucentia

Branio
Bondello
Grumio
Guitis
Natanael
J pzef
Filip
Gremio
Wdowa
Krawiec

słudzy
Petruchia

Borysławski
Leszczyńska
Kwiecińska
L , oieki
W ostrowski
1 azuwski
Kńasewesi
V, tlew ski
Wysocki
Feldman
Brzeziński
/icwinski
N .w iński
Kobryń
Kwiatkiewicz
Otrembowa
Hryniewicz

Rzecz dzieje się w Padwie.

Ja tro  „Madame SansG ne* kom edja w 4 
ak tzoh  W iku  Sardou i E . Moreau.

G ośunny występ Honoraty L e s z c a y ń s k i e j ,  
a r t. rządowych teatrów warszawskich.

Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, £dyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyś i, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy opróez płuk nia ust odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkąliuzno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorąpoprem użyciu odzyski ją śnieżną białość. 
(Pudełka 40 centów).

J ed y n ie  d o  n a h y o in  w  d e o g u e r ji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel (łeorge.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

DoBleKieala rozm aite
po 1 */, ecu ta od wyrazu.

_ .. R a d z iech o w ie  poszu- 
_ _  kuje w spółpracownika z natychm ia- 
s to we u  objęciem posady. 648

i  p te h a
kuje w

g l l a i d  obracany sprzedam; wiadomość
w handlu wędlin Karola Przybylskiego

T T o n n y p l e a t a  poszukuje adw okat dr 
“  Rotblem w Nisku. W arunki korzystne

Do  s u r z e d a n l a J e R t  k ilk a  wa- 
z e n k ó w  flgl ’

s! a 1. 31,
.. _ _ _  W iadom ość: P iekar' 
parterze, drzwi n r. 2.

Pp. S t u d e n c i  znajdą pom ieszkanie 
wikt i usługę, tuS zie i rodzicie iskr

opiekę w domu przy uliey Piekarskie, 
5, na 2. piętrze, drzwi n r. 11.

N ajprzedniejsza wiosenna

B ryn dza  liptowska, 
blaty Miód llpowiec

w handlu

S T . M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

Pan J a n  S z c z e p a n i k ,  nauozyeiel
z Korczyny, zethce podać swój adres. 

H andel p łócien i b ielizny Jana  K ic d l. 
we Lwowie.

Sz a f a
lwows

wielkości 3 m1 z W ystawy 
esbiej 1394 r jes t tanio do sprze- 

dłnii*. B liższa wiadomość n firm y: 
Józefa Fraget, we Lwowie, plac Ka­
pitu lny 1. 3. 539

W y s y ł a m  'co d z ie ! wprost z drzew a
rwane m orele w koszykach 5 kllogr. 

za zaliczką 1 zł. 71 et. do każdej m iej­
scowości Schiller i Pieprzyk, Z ile^
szczyki. 530

Na u c z y c i e l k i * j ę z y k a  polskiego, 
mieckiego, francuskiego i gry fc

, me-
— -------------- - „ . / f o r t e -

p ;anu z k ilzo le tn ią  praktyką, posiadająca 
atd3ta chlubne, poszukuje p a sa ły . A dre- 
Eować: C. D. poste restante B rzeżany.

B r z o a k u r l n l e  wysełam codzień świeże 
rwane, rum iane i słodkie w 5 kilogr. 

koszykach franca za zaliczką 1.60. C. Te- 
frowski, Zaleszczyki. 540

R-e a l n o d ć  w K łaczycac-h pad N r. 41 
_ w pieiwszorzęduem m iejscu, to jest 
sklep korzenny z dogodnym pomieszka­
niem i z dwoma ogrodami bez długu, 
z przyczyny słabości w łaściciela  z_wol­
nej rę k i do sprzedania. Pośrednictw o 
wykluczone. Karol Bulnie uiicz.

Korespondencja prywatna.
D o d u ch a . L is t wysłany pod tym 

samym ad rasem. 543

F łd tia , M t ę  s t o l o n
Ręczniki, 

Chustki do nosa
poleeająM. BETER i Sp.

L w ó w
ulica Karola Ludwika liczba I.

V IC IA  V II.L O S A  (wyka kosmata)
najplenniejsza i najtańsza, zimotrwała zielona pasza

g H "  na jesień i wczesną wlosię ‘ f i  
osobliwie polecenia godna jako mieszanka zasiana w lipcu lub sierpniu 

razem ze żytem i pszenicą po cenie wyjątkowo niskiej, do nabycia

w G alie. A k cyjn . Tow arzystw ie Handlowem
we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

W ykupujem y

K o łd r y ,izytj,

M aterace w łosieni,
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka, 
B r c l l s z k l  liheiyjne i n - m aterace 
p a ląc i magazyn A . K R Z l f * Ś Z I 'O F O «  
W I C Z A ,  we Lwowie, pi. H a lick i 1. 2.

gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płacimy je po 
pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych sp ła­

tach częściowych.
D o m  b a n k o w y  i w e k s l a r s k i

M flnz & C o.,
Wiedniu I., Rothentburmstrasse 26.
Korespondencje także po polsku.

we

w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa I kolejowa, telegraf
w miejsca. i&36 i —3

Najsilniejsza szczawa ielazista, stateczna w choroliacŁ tuDiecyct i anemji.
L e k a rz  z d r o jo w y  D r. W fc H O JN A C K I.

Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrześni a.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrouatyczne i P o  p r ą d o w e .

Woda Żegieslowska '  - I j j u b  m ii g fn .r .lnT eli.

L  L n se n  P la su r  Ela turystów !
P i w a l .  I M jk k *  HlłbJąejIr-1*  pr.tclw M i a l . l b . a
• S t i s k ł B ,  t. Ł tw .rd .J .
n .  u  podM iw l. I p ifc lt, S  c N  
p r u c iu  b r o d a w k o — 
i m iałk im  twardym i  

roiiom .kórgym A-

ŁlSl.k
kką do 

dy>pM7«j!

k b a t .b  pur ,if .a
• l« .Do mb/olm

w apwka.li. f  \7

L .  S c h w w e n k a

( U w - . m
k i i■ k la d a la

r .b .y łk o w y m
A p t .  *

^ / W k U U l s r  p o4W l»«m W -
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 

r  każdy przepis uiyei# i każdy 
p las te r zaop-trzony jest obok sto- 

r jącą  m arką ochronną i I dpisem : 
należy przeto baczyć na to i fa ltsy * * "  

A sty kwracaó sa p o w r ó l.

Ł-i _  Ut m*Ja fl W *  8 *-  -  k S s  ś
.. W . S i  a . * 5*5 «  3^  ^  oo w  »  M  w  scą A  «*

3 * ■£> Hta o d

s Hm*ą • •• ftj 2 *

n u

aj 5

- r S S  L- Zb- . ! te- *- _cd B t bM
O £aS >r i

iii

Przy teraźniejszych nlzkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo

f ! o  i 4 U  lisif n ]\ i  a^cyj. l i n

l i  o Ń  M Y Ś L I W S K Ą
wszystkioh . pstemów.

E k s p r e s y ,  T r z y l n f k i ,  
B t t o h u f l l n t y  i  s s s tu c c e

tiem n ifl
 --

!  / >

Pistolety,
P i c b e r t y ,  W i a t r ó w k i  

1 R e w o l w e r y
p o l e c a  u a j t a u l e j .

O g u l e  s z t u e a n e  salonowe i ogrodowi 
Ognie Leng*l:kie, Lam piony I Baleny 

powietrzne

poleca

O g u l e
ezlnezBe ds strzelb 

•  d t y l t s w y e l i ,  mianewicie 
ra k ie t)u sp raw iające  olbrzymi efekt, 

f a k l e  s m t ł e u e  do pekhodów i t. d.

Niezawodne E u s k i n«Łojowe  
i P a tro u y ostre do wszystkich 

systemów Broni 
pole' a

^ r o c h ,  .ś ru t 

t v * a n l y  a u g i f l f t k i ,  

p o d w / j n i i '  h a r t o w a n y ,  k n l f 1, 

o k r ą g ł u  i s z p i c z a s t o ,  o k s p a u z .y -  

e k s p lo d u ja c t *  i  r o t a c y j n e ,  k u lo  d o  

C h o c k e  b o r a .

P e r f u m e r j a  angielska i franeus&a, 
wszelkie artykuły toaletowe.

Prawdziwa woda  
k o lo ó s k a  etc.

l m e.
Przybory 

m y ś l i w s k i e ,  do
konnej jazdy, podróży i szer­
mierki w największym wyborze

p .  eonach najtańszych.

» k k k * * * * x k x k * * k * * * * o k x k * * * k * k * x r * x ?c * * k k
a* . r  i  l  w u  D W 7 T W T  Ł  2%K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e  m o n ety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  1 i c a 4 c ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1911 .1—?

na

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 V / 0 hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowaue,
4°/0 listy Towarz. k redytow ać ziemskiego, 
4 1/,%  n Banku krajowego,
4%  hsty Bsuku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty

4 ‘/i°/o pożyczkę krajową galicyjską.
4°/u pożyczkę kraj. gal. koronową,  ̂
i*L  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 * /’ „ „ bukow ińską,
4 '/,°/i> pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ,/ , “L „ propinacyjną węgierską,
4%  węgierskie obligacje indamLizacyjue

austrjaokle I węgierskie,
i sprzedaje

U
£
X
X
X
X
u

gdyż prawir, przy tvm samym i 
różnica w cenie zł.

nawet większym 
2 na zł. 100.

Tak samo polecamy % tej 
gotówkę po najtańszych sonach.

dochodzie, 

przyczyny listy hipoteczne za

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEIBEM l ERETSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 
P T  p o  c e n a c h  n a jk o r e y s tn l e j s iy c l i .  ' • B  

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od R  T. kupujących wszelkie wylosował., 
a luż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za gotówkę, Cez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych koltów . 

Do l i t ó w ,  u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowym, za zwrotem
kosztów, kt i re sam ponosi.

XXXXXXXXXX*$ * ń Ś X X X H I V O X » # K * K M * K X X * X X X X X X

X
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X
X
X
X
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X

R u c h .
• • o w l ą m w J ą e j

pociągów lŁolejo wy eh.
d u ła m  1 . m a j a  I S M  («**■ »r® dkow o-#m r#p® J ®hl).

d*

Z B erlina - - ,  _  ,
Z Krakowa, W iedn ia  i W ree ław ia .
Z  W&rsiawT . . . ■
Z M ussyny-Kryniey przei Tarnaw

15/, do (11, wL)  .......................................................
Z Mnszyny-Kryuiey przea Rtessów .

i  s i s r s J  v . « - t  N u i iM .r i .
przes DMDabioę • • • • *

Z  Chabówki p rze i Tarnów  . . . .
Z Ch .bówki przez Rzeszów . . . . • •
Z  Chabówki przez P r z e m y ś l .........................................................
Z B..W7 rn ik ie j przez Ja ro sław  • ■
Z krosna , Iw onicza, Rymanowa, 8anoka przez Przem yśl 
Z  M ełó-Laborcz i Pesztn przez Przem yśl

~ M iskolesa, H nnkaoiaZ Lawocznego, Pesztu,
Z H reK nflfra (tylko od 10. lipoa d<' “ L  1 *h\
Ze Skolego k b ryja (*ze_Skolego tylko od */, do *•/,)
Ze Stanisławowa przez Stryj

Z S t  raw ",PIH nsiatyBa, Koró3mezó, Słobody rungnrskiej, Ber- 
hometu, Czndyna, Badowleo, K iiupolnngn, B nkereszta
1 J  ś8 8 • • • • * *

Z S ue. .wy, Czortkowa, Koiosmezo, K atusza, Sopowa, Buka­
resztu i Jass . . . • •

Z Sncz; ,wr Radowiec, Berhom etn i  C zndyn- (każdego pome- 
d liałan), Peezeniżyn» . . . • •

Z S u c z a w r , H usiatyna, K ałusza, Nowoi ieliey, Czndyna (każdego 
poniedzii łk u ) , Radowiec, Kimpcdungn, Bukaresztu i  J m s  

Ze Sokala i Jarosław ia przez R aw ę ru sk ą  
2  B ęłzci • • •  • « • * *
Z Pud’1 ołoczysk i Brodów (dw orseo Lwów-Podzamcze).
Z Podwołoczytj. i Brodów (dw orzec główny) . .
Z Brznchowic (o'd ‘I, do i od do włąezm e) .
Z Brzuthow ic (od 2b. e z e r ..o i do 14. sie rp n ia  w łącju ie) .
/, Jauow . (*pizez cały rok, — t )  ty lk o  od l( do ,  w ł.) .
Z Janc .  (tylko o i  «t, do >% i od >1, do »•/, w łącznie)

Ze Lwowa odclhodią:
Do K ra k o w a  W lednia, W rooław ia i  B erlina

Do S uszyny-K rynioy przez T araów  4*4yiko od 1. ezerwoa do 
30. wcześnia w łącznie) .

Do M u sz y n y -K ry u io y  p rz e z  ttaeeaów

5 1 0
SIO

ISO
1-30
1-30
130
130

Do M o^zyny-Kryniej p rze . l?»iem.yśi 
Do Kfczwadowa i N adbrzezia
1>0 Chabówki przez Tarnów 
Do C hi-ow ki przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Przesa,yśl .
Do Rawy tuskiei p n ó i  J atomiw * • • • •
1)0 Chyroae, Sanosa, Iw .n icza, Rymanowa przez Przemyśl ., 
i i ,  M e z b -L .oorcz i Peazw prtez Przemyśl . . .

Lawocznego, Munkaoia, HizAoleaa, Poązta przez Stryj . 
Dn H-ebenoaa (tylko od lii. lip.oa do 31. sierpnia wL) p. b liyj 
Do Skolego i Strj.a v,+do Skolego od 1. maja do a -, września wI.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa p^Uk Stryj .

Do Snczawy, PJaes, ^b Ś » rezzśn, husiatyna, KbrSsmezSi KoLł- 
myi-nadw. prtdm., Berhon athn, Czndyna, Radowieo,

Do Suczawy, Peo« nlżyna, Ćsndyni. i Berhometha (każdego po-

Do Snezawy,a ł Jse » fB iń u a e lz tu , C zortkow a, Sałnsaa, Kdrds-

Do S u M \w n ^ » P8! 1̂ â ‘nUB '“ U *T**‘ * * * * *  r t«ZtLI- 
tyna, Nowosielioy, Rad<z«JM •

Do Sokala i Ja tosławia prze* Rawę raską •

Do Podwoioezysk i Bredów' ( .  dworca Lwow-Poazameze)
Do Podwotoczysk i B rciów  ( Ł głównego dworca) . .

B^zrc^owictod 1. maja do 6. wrzuiHia wł. w nledrżell l święta) 
Do B rzń cW c (od 1. m ai. do #. września w ł. w «nie p .w sz .d n t.)  
R t  i wL <0d »/ do i Od V. do •#/1 wł. codziennie)
Do J-inowa >o »% do »»/, w łącznie *codiiennie, t *  niedziele 

i św.ęta. *w dnie pfr»..«»ffM f _____ ■______ i--------- --
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Zarobek uboczny
150—200 zł. mietięcznle

dla osób wszslkioh zawodów, którzy

K O M P L E T Y  O P R A W N E

!*«zeehsa zająć sprzedażą ustaw ą dozwolo­
nych losów. — Of. 9 .  Haupl 

reenselstaLen-Gesallsohaft A d lo r
O o m p ,
1 — 1 3

Hauptstddtische
 ---------- ft A d le r  A
B n d a p o h i e l e ,  załoźon.ge

r. 1374.

ŚWIATA W OBRAZACH

* * e A '  S t m m u f r t n ? - 8 W # “. ^ S r ^ e Y M r t w :
e a r o l  J iW  —  p i *  ( B o u f  I m p w ta l )  b l l . W .  . k i , ł . y ^  i  i o w o l .U

WToh i p rzew o zo w y ch . --------------—— m ~ m m --—-a = = = = = = s= = = = = = = =

 .............................. . . ~ i ,.m g-,iawAL P»p»«r » f»bryki uwrUisWaj
W yrfaw oa I t>4l?9W. ** ro 4 fk f ) f  U ł l S  AJWÓWW

 ________  ZfStlł-
sprawach taryfo-

Do w y d z ie r ż a w ie n ia
pod korzystnymi w arnnkaiai

majątek:
objętości 720 morgów, w tem najlepszej

są do nabycia

W I)D z i e n n i k a  P o l s k i e g o U

nadpełtw iańskiej łąki 
■III od Lwowa edlegte.

w tem 
350 morgów, */» 
Bliż>*yoh szoze-

po zł. 6.80 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7)

ja k  d łu g o  z a p a s  w y sta rczy ^

?Śłów odzieli k*noeiai'ja sdw ok .ta  drów 
ygiuuuta i A leksandra 1lyguiuuta i A leksandra L i g i e  w i ę z ó w ,  

1665 Lwów, K jściuszk i 13. 1— 1

C o  j e s t  F e r a s o l l n ?
F e r a z o l i n  jest znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam- jakiego dotyehozas świat nie 
zuał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejuveh, ale naw et plamy 
ze sm arow idła do wozów zuikają 
z zadziw iającą szybkością z na jbar­
dziej zabrudzouych ma te ryj.

Cena 20 i 55 ct.
W e wszystkich sklepach galanteryj­

nych. perfumeryj, dr uuerjach i ap te­
kami dostać można. 1346 1—25

O  Q € K > O O O I O 0 O O € H H M O O i > O £ H 3 o

APTEKA
Rutynowany korespondent

dla polskiego i niemieckiego języka, 
z p rak tyką  zawodową w większym in te ­

r n i e ,  potrzebny ew entualnie zaraz.
Taey, którzy nracow ali w f a b r y c ®  

lab większym sk łtdz ie  m a s z y n ,  lub 
interesie dla artykułów  technicznych, 
szczególniej zaś stenografow ie d la  pol­
skiego lub niem ieckiego języka, mają 
pierwszeństwo.

Dokładne oferty w pols .im i nie- 
mieokim jysyku, z odpisam i świadectw 
i podaniem wy. agrodzeu-a, należy adre- 
i o w ł ć  do fiimy : Fabryka maszyn i odle- 
w aro ia  ż e la .a  E .  B r e d t a  i  n p ó s k l  
w O tiynji (m iędzy StaniMawowem a Ko­
łom yją).

O ferty  n ieuw zględnien i pozestaną 
bez odpowied/i. 1611 1— 3

F abryka p i s e t  worów driBwnyoh 
i wełny draewnej

JOZEFA ROSNERA
poleea w łasnego wy i obu

deszczułkl podłogowe aębowe, 
jaworowe I sosndYe

w eatkiem suchym stanie i jak  na js ta ­
ranniej w ykonane; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA.
do wyrobów tap icersk ieh  do op»ko- 
e ania szkła, porcelany, jako ściel 

sta jecną i t. d.
po ccu a c li fab ryczn ych .

m g r  Zam ów ienia przyjmuje kantor 
firmy w Hote . Franouzkim  we 
Lwowie, przy plaen M arjaekim 
1. 5. W  1441 1 - 1 0

P i o t r a  M i k o l a s c h a

we Lwowie
P o 1 e  c u 1006 J—?

m iesikaniach. Cena 

chorób zaraźliwych.

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 ceutów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki 

Cena 80 centów.
Wodą 3 iilcylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Montyną, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tinoturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencją łeplanowo-chlnow- Dra Fazzego. W zmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 

porost. Cena 1 zł.
Pomadą alcalotde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 centów. « w ■ h
Wódką fraacuzką z solą lub bez soli, przeciw różnoroduem cierpieniom  w  nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmarh i t. p.
Wodą koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Fariuów, a równie dobrą.

$$i$
$
$
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod larzą  iera "Franciszka Kattna a,


